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Nie miałem zaszczytu znać osobiście 
Ks. Biskupa Franciszka Hodura. Kiedy w 
1959 r. po raz pierwszy byłem w Ame
ryce, mogłem tylko podziwiać Jego dzie
ło i modlić się w Scranton w Jego mau
zoleum, gdzie ju i od sześciu lat spo
czywały zwłoki tego Wielkiego Biskupa 
i Polaka.

W dziesiątą rocznicę śmierci Ks. Bis
kupa Franciszka Hodura składam hołd 
Jego Świetlanej postaci, Jego wielkim 
zasługom wobec Polski i Kościoła. Ks. 
Biskup Hodur był gorącym patriotą, któ
ry swojq pionierską pracą przedłużył 
istnienie i oddziaływanie kultury polskiej 
w Ameryce na długie, długie lata. Ks. 
Biskup Hodur odważył się wpierw w 
Ameryce a później ] w Polsce wcielić w 
życie starochrześcijańską ideę Kościoła 
Narodowego, prawdziwego Kościoła Je-

(Dokończenie na str. 3)
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16 lutego bieżącego roku mija X  rocznica śm ierci 
Ks Biskupa Franciszka Hodura



N A  N I E D Z I E L Ę  S T A R O Z A P U S T N Ą  c z y l i  S I E D E M D Z I E S I Ą T N I G Ę

(1 Do K oryntian 9, 24—10, 5)

T y  racia: C zyż  nie wiecie, że ci, k tórzy
/ )  biegną w  zaw ody, choć w szyscy

biegną, jeden  ty lko  o tr zy m u je  na
grodę? T a k  biegnijcie, abyście otrzymali.  
A  każdy , k tó ry  idzie w  zaw ody ,  od 
w szys tk iego  się po w s tr zym u je :  oni, aby  
o trzym ać  w ieniec  zn ik o m y ,  a m y  — tr w a 
ły. Ja tedy  tak  biegnę, nie ja ko by  na 
oślep; tak  walczę, nie ja ko b ym  w ia tr  u de
rzał, ale karcę ciało m oje  i do posłuchu  
p rzym u szam , a b ym  snadż in n y ch  naucza
jąc sam  nie był odrzuconym .

Bo nie chcę, bracia, abyście w iedzieć nie 
mieli , że ojcowie nasi w szyscy  byli pod 
obłok iem  i że w szyscy  przez  m orze  prze
szli. 1 w szyscy  pożyw ali  tenże p oka rm  
duchow y, i w szyscy  pili tenże napój d u 
chow y (a pili z  opoki duchow ej,  która im  
tow arzyszy ła , a opoką był Chrystus). A le  
nie w  w ie lu  z  nich upodobał sobie Bóg.

EWANGELIA
(Sw. M ateusz 30, 1-16)

O
, nego czasu: rzekł  Jezus  uczniom
* sw o im  tę przypowieść: Podobne jes t  

kró les tw o  nieb iesk ie  gospodarzowi,  
k tóry  w ysze d ł  bardzo rano n a jm o w a ć  ro
bo tn ikó w  do w in n icy  swojej .  A  u c z y n iw 
szy z rob o tn ikam i u m o w ę  po denarze  za 
dzień, posłał ich do w in n icy  sw oje j .  I w y 
szed łszy  około godziny  trzeciej, u jrza ł in 
nych  s to jących na r y n k u  bezczynnie . I 
rzek ł  im : Idźcie i w y  do w in n icy  m o je j ,  
a co będzie sprawied liwe, d a m  w am . A  
oni poszli. I zn o w u  w yszed ł  około szóstej
i d z iew ią te j  godziny, i uczyn i ł  podobnie.  
W yszed ł  jeszcze około jedenas te j  i znalazł  
in n ych  stojących, i pow iedzia ł  im: C zem u  
tu  stoicie próżnując  dzień  cały? M ówią  
m u: Bo nas n ik t  nie najął. R zek ł  im: 
Idźcie i w y  do w in n ic y  m ojej.  A  gdy  nad
szedł wieczór, rzek ł  pan w in n icy  rządcy  
sw em u:  Z w oła j  robo tn ikó w  i da j im  za 
płatę, począw szy  od ostatnich aż do p ie r w 
szych. G dy  tedy  przyszli ,  k tó r zy  około j e 
denaste j  godziny  p rzyby li ,  o tr zym a li  po 
denarze. A  gdy  przyszli  także  p ierwsi,  
m niem ali  że w ięcej o trzym ają , ale i oni 
o trzym ali  po denarze. A  w z ią w szy  s zem ra 
li przec iw  gospodarzowi, mówiąc: Ci ostat
ni ty lko  jedną  godzinę pracowali, a u c zy 
niłeś ich ró w n y m i  nam, k tó r zy śm y  znosili 
ciężar dnia i upału. A  on  odpowiadając  
j e d n e m u  z  nich rzekł:  Przyjacielu , nie w y 
r ząd za m  ci k r zy w d y .  Czyżeś się ze mną  
nie u m ó w i ł  za denara? W eźm ij ,  co twoje,  
a idź; chcę także i te m u  os ta tn iem u  dać 
jako  i tobie. C zyliż  m i  nie w olno  uczynić,  
co chcę? I czyż  z ł y m  pa trzysz  o k iem  na  
to, ż e m  ja dobry? T a k  ci osta tn i będą  
p ierw szym i,  a p ierw si ostatnimi.  Bo w ie lu  
je s t  w ezw a n ych ,  ale m ało  w ybra nych .

O S TA TE C Z N A  Z A P Ł A T A  
RÓWNA DLA W SZ YS TKIC H

Dzisiejszą niedzielę nazywa się sta- 
rozapustną albo siedem dziesiątnicą i to 
już od dawien dawna, bo od pierwszych  
wieków chrześcijaństw-a.

Pierwsi chrześcijanie pościli surowo. 
Nie jedli w ciągu dnia w czasie W iel
kiego Postu, a dopiero po zachodzie 
słońca posilali się jedząc potrawy nie 
gotowane, ale nie w szyscy postępowali 
jednakowo. Ze względu na tę surowość 
niektórzy w oleli post rozpocząć w cześ
niej przed W ielkanocą, ale za to od 
czasu do czasu robili przerwy. I tak 
niektórzy rozpoczynali pościć już na 
siedem dziesiąt dni przed W ielkanocą, 
drudzy na sześćdziesiąt, a inni na pięć
dziesiąt z tym, że z tej liczby tylko 
czterdzieści dni pościli surowo, reszta 
dni stanowiła w ytchnienie, ulgę. K o
ściół widząc w takiej nierównej prak
tyce postnej pewne niewłaściwości, 
sam post ułagodził ale równocześnie u
stalił, że W ielki Post ma się rozpoczy
nać w środę popielcową i ma obow iązy
wać w szystkich katolików. Chcąc jed
nak szanować tradycję, trzy niedziele 
poprzedzające Popielec zachowały sw e  
dawne nazwy: Siedem dziesiątnicą albo 
Starozapustna, Sześćdziesiątnica albo 
M ięsopustna i Pięćdziesiątnica albo Za
pustna. Również w liturgii obserw uje
my pew;ne elem enty, które wskazują na 
pamięć o tych czasach, w których już

co gorliwsi rozpoczynali post. Miano
wicie z niedzielą dzisiejszą używ-a się 
do Mszy św:. szat koloru fioletow ego, 
opuszcza się Chwała i A lleluja, i w 
ogólności poczyna panować w’ K ościele 
również w’ tekstach liturgicznych duch 
pokuty.

Ewangelia dzisiejsza w e w łaściw ym  
zrozumieniu również tchnie powagą i 
zwraca uwagę naszą poprzez przypo
wieść na rzeczy ostateczne, na w iecz
ność, na zapłatę, jaką każdy w eźm ie od 
Boga w swoim  czasie.

Pan Jezus, chcąc, by go słuchacze 
lepiej zrozumieli, przyrównuje króle
stwo Boże do ziem skiego gospodarstwa. 
W czasach, w! których Pan Jezus żył i 
działał, panował zwyczaj najmowania 
robotników na rynku, albo przy w ej
ściu do danej m iejscowości. Praco
dawca najmując robotnika od razu u
m awiał z nim zapłatę, która wówczas 
przeciętnie za jeden dzień pracy w yno
siła jeden denar. Wzorując się na tym  
zwyczaju Pan Jezus przeprowadza 
prawdę, że nie stała się krzywda ro
botnikom najdłużej pracującym mimo, 
że ci, którzy pracowali najkrócej, o
trzymali taką samą zapłatę. „Przyja
cielu, nie wyrządzam ci krzyw dy. Czy
żeś się ze mną nie um ówił za denara?... 
Czyż złym  patrzysz okiem na to, żem ja 
dobry?”

Znaczenie w łaściw e przypowieści 
jest następujące:

Gospodarzem jest Pan Bóg, króle
stw em  niebieskim Kościół, w innicą sy-

Idźcie i wy do winnicy mojej
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(Dokończenie ze str. 1)

zusa Chrystusa jednak z językiem ojczy
stym i rodzimą hierarchią. Na podstawie 
realizacji wczesnochrześcijańskiej idei 
Kościołów narodowych zorganizował Ks. 
Biskup Hodur w Ameryce i Kanadzie Pol
ski Narodowy Katolicki Kościół, który 
liczy obecnie poważną liczbę biskupów, 
kapłanów 1 wiernych. Marzeniem Księdza 
Biskupa był rozwój tego Kościoła w Pol
sce. I dzisiaj patrząc z nieba z pewnością 
raduje się rozwojem Kościoła Polskoka- 
tolickiego, raduje się właściwym ułoże
niem stosunków między obu Kościołami, 
raduje się, że w Kościele zwyciężyła 
idea katolickości, porządku, wysokiego 
poziomu moralno-intelektualnego bisku
pów i kapłanów; że do przeszłości nale
żą secesje, Intrygi, że wymarły albo są 
na wymarciu jednostki buntowniczo-anar- 
chiczne, chcące z Kościoła zrobić arenę 
prywatnych rozgrywek i podwórko rea
lizacji swoich szaleńczych, świeckich, 
przyziemnych zachclanel(V Ks. Biskup 
Hodur nie zakładał Swojego Kościoła, 
nie zakładał też Kościoła dla zamkniętej 
grupy ludzi o władzy dziedzicznej. Ks. 
Biskup Hodur szukał dróg rozwiązania 
trudnego problemu, to prawda, stosując 
jednak różne formy chciał zawsze jed
nego: Kościoła Jezusa Chrystusa, który 
by okazał miłość Polakom, w którym by

nagoga, czyli okres Starego Testam en
tu. Robotnikami najmowanymi do pra
cy w  winnicy, czyli do służby Bożej w  
różnych okresach są prorocy i św ięci 
StarotestSm entowi. Ostatnimi pracow
nikami, których Bóg w ezw ał do pracy 
w winnicy swojej są apostołowie i ich 
uczniowie, pochodzący również, a 
później prawie wyłącznie, z pogaństwa. 
I oto, chociaż prorocy i inni św ięci m ę
żowie Starotestam entowi przez długi 
czas i w odmiennych warunkach praco
w ali i znosić m usieli „spiekotę dnia”, 
aby w  św iecie zachować wiarę w  jed
nego Boga, ostatecznie i ci święci m ę
żowie, apostołowie i ich uczniowie, a 
potem biskupi, kapłani i ci w szyscy, 
którzy dla Boga pracują, otrzymają 
równą zapłatę! Taką samą, jak ci 
pierwsi! Denarem, czyli zapłatą jest 
wieczność. A chociaż istnieją różne 
stopnie nagrody w iekuistej zależnie od 
jakości i w ielkości zasług, to jednak 
istota ich dla w szystkich będzie jedna
kowa: wieczność, która jest' trwaniem, 
dla każdego jest równa. Przechodzący

Polacy czuli się pełnoprawnymi ludźmi 
wobec Boga na równi z wszystkimi inny
mi; w którym byłby szanowany język pol
ski, kultura polska, biskup i kapłan polski, 
Polska. Słowem chciał czystego, kato
lickiego czyli powszechnego Kościoła 
Jezusa Chrystusa. Takim jest właśnie o- 
becnie Kościół Polskokatolicki, jest bo
wiem i polski i katolicki.

Dziesiąta rocznica śmierci Księdza Bi
skupa Franciszka Hodura powinna stać 
się okazją do jeszcze większego sce- 
mentowania się naszych Kościołów w 
Polsce, w Ameryce i w Kanadzie, oraz 
do jeszcze ściślejszej i intensywniejszej 
współpracy wewnątrz naszych Kościołów.

Im bliższa będzie nasza zewnętrzna i 
wewnętrzna współpraca, tym większa bę
dzie radość Ks. Biskupa Hodura w nie
bie, tym większy i głębszy tym samym 
składać Mu będziemy hołd.

W dziesiątą rocznicę śmierci Ks. Bi
skupa Hodura, 16 lutego 1963, odprawię 
pontyfikalną Mszę żałobną w prokale- 
drze polskokatolickiei w Warszawie przy 
ul. Szwoleżerów 4, o godz. 9, po połud
niu o godz. 16 odbędzie się żałobna a- 
kademia w Wyższym Seminarium Du
chownym. Polecam również, aby wszy
scy kapłani w dniu tym odprawili Mszę 
św. żałobną w intencji Ś. p. Ks. Biskupa 
Franciszka Hodura.

W dziesiątą rocznicę śmierci składamy 
Ci, Wielki i Dostojny Księże Biskupie, 
głęboki hołd i prosimy Cię o Twoje bi
skupie z nieba błogosławieństwo.

Ks Bp M AKSYM ILIAN RODE

do królestwa Bożego, którym ostatecz
nie jest niebo, wchodzą w wieczne 
szczęście, a w łaśnie ta w iekuistość nie 
mając granic nie krzesze zazdrości, każ
demu daje równe szczęście trwania bez 
końca.

Z przypowieści tej można też wysnuć 
inny praktyczny wniosek:

Bóg chce, by mu człowiek służył od 
pierwszej chwili świadomego życia, ale 
przyjmuje też do siebie każdej chwili 
niezależnie od wieku i kwalifikacji.

Zbliża się W ielki Post. Nastawim y  
dusze sw e na Boga, i ci, którzy już od 
dawna pracują w w innicy Pańskiej, i 
ci, którzy „stoją na rynku bezczynnie”. 
Warto bo jednak mimo w szystko pa
miętać o ostatnim zdaniu dzisiejszej e- 
wangelii: „Bo w ielu  jest wezwanych, 
ale mało w ybranych”. Nie są wybrani 
ci, którzy ociągając się, nie chcą żyć 
uczciwie, sum iennie, pracowicie, trzeź
wo, zgodnie, Bottu na chwałę. K ościo
łowi i Ojczyźnie tiu pożytek. Amen.

Ks. Bp MAKSYM ILIAN RODE

Z OSTATNICH DNI
O statn i ok res przyniósł sp ię trzen ie  w y

da rzeń  politycznych, k tó re  skup iły  uw agę 
św ia ta  po litycznego n a  obu półkulach.

W B erlin ie , podczas VI zjazdu N iem iec
kiej Socjalistycznej P a r tii  Jedności (SED), 
w  k tó rym  w zięli udział p rzyw ódcy obozu 
socja listycznego , a w śród n ich  p rzew od
niczący delegacji K PZR  — N. S. C hrusz
czów. W przem ów ien iu  pow ita ln y m  pod
dał on  analiz ie  sy tuację  m iędzynarodow ą 
w aspekcie  in te resu jącego  NRD — prob le
m u B erlina.

N. S. C hruszczów  stw ierdz ił w  sw oim  
p rzem ów ien iu , że zaw arc ie  tr a k ta tu  poko
jow ego z N iem cam i, to  w ejście  n a  drogę 
uzdrow ien ia  a tm osfery  w E uropie. Ten 
p rob lem  in te re su je  n ie  ty lko  ZSRR i NRD, 
a le  i Polskę, i. C zechosłow ację i in n e  k ra 
je, zw łaszcza k ra je  n eu tra lne .

D ośw iadczenia osta tn iego  okresu  (zatarg  
w re jon ie  M orza K araibsk iego) w ykazały , 
że n ie  m a tak ie j spo rnej sp raw y , k tó re j 
p rzy  m in im um  d o b re j w oli, n ie  m ożna by 
rozw ik łać  w  drodze rozsądnego kom pro
m isu. W w aru n k ach  podziału  św ia ta  na  
d w a p rzec iw staw ne  obozy, is tn ie je  ty lko  
je d n a  m ożliw ość. Je ś li chce się un ik n ąć  
kosm icznej traged ii, będącej następstw em  
w ojny n u k lea rn e j — to  przed p rzec iw staw 
nym i obozam i sto i ty lko  jed n a  m ożliw ość
— m ożliw ość: koegzystencja  i pokojow e 
w spó łistn ien ie , co je s t ob iek tyw nie  n a jb a r
dziej słu szną  d rogą  rozw ojow ą ludzkości.

Ten pogląd  z n a jd u je  coraz szersze zro 
zum ien ie  w śród czołow ych m ężów  stanu . 
P rzen ik a  on do św iadom ości ludzi odpo
w iedzia lnych  za przyszłość św ia ta , oraz 
narodów , n a  obu pó łku lach .

R ów nolegle do z jazdu  SED życie w  in 
nych k ra ja c h  toczyło się sw oim  w łasnym  
kory tem . S tany  Z jednoczone z w i ę k s z y -  
1 y  n a  1963 r. budżet w ydatków  zbro jen io 
w ych o 10 m ilia rd ó w  dolarów , m im o że 
gospodarka USA — ja k  stw ierd z ił p rezy
d e n t K ennedy  — „rozw ija  się poniżej n a 
szych oczekiw ań".

T a podw yżka w ydatków  n a  zb ro jen ia  
oznacza, że c o  t r z e c i  d o l a r ,  w p ły 
w ający  od  podatn ików  do  sk a rb u  USA 
przeznaczony zostan ie  n a  zb ro jen ie . R e
zu lta tem  tego rodza ju  gospodark i je s t d a l
sze m nożenie zysków  w łaścicieli fabryk , 
p rod u k u jący ch  b roń : konw encjonalną , a to 
m ow ą i n u k lea rn ą . S tany  Z jednoczone po
w iększają  sw ój p o tenc ja ł m ilita rn y . A le 
p rzy  tym  sam ym  ogniu  p ieką  o lb rzym ią  
pieczeń am erykańscy  fab ry k an c i sp rzę tu  
m asow ego uśm iercan ia .

Jes teśm y  św iadkam i ciekaw ej g ry  F ra n 
cji p rzeciw  A nglii. A nglia, jak  o tym  p i
sa liśm y  w ielokro tn ie , zabiega o w ejście  do 
W spólnego R ynku. F ra n c ja  n a to m ias t s ta 
now czo odrzuca w szelkie kom prom isow e 
rozw iązan ia  w  sp raw ie  udziału  W. B ry 
tan ii w  E uropejsk ie j W spólnocie G ospo
darczej, p ro p o n u jąc  je j rolę „kopciuszka", 
czyli „p ań stw a  stow arzyszonego’1. To sta 
now isko  F ra n c ji spo tkało  się z pozorną 
n iechęc ią  ze strony  k ra jó w  B eneluxu  i 
W łoch. Pow ód? O baw a p rzed  w zm ocnie
niem  pozycji de  G au lle ‘a w uk ładzie  
W spólnego R ynku. G ra  trw a . I d ługo jesz 
cze będziem y św iadkam i p rzeróżnych  po
sunięć ze strony  F ran c ji, celem  k tó rych  
je s t upokorzen ie  dum nego A lbionu i w y
kazan ie  m u jego co raz  bardzie j zm n ie jsza
jące j się roli w  uk ładz ie  eu ro p e jsk im  i 
św iatow ym .

W ten  św ia tow y  rozgw ar, jak  „Deus ex 
m ach in a1' — w p ad ła  w izy ta  p rem iera  
W łoch w  USA. P rem ie r F an fan i, w obec 
tru d n o śc i w ew n ętrzn y ch  u siłu je  g a lw an i
zow ać żyw ot sw ojego rządu  przez  p rzen ie 
sien ie  p u n k tu  ciężkości na prob lem y poza 
w łoskie. D latego u s iłu je  odw rócić  uw agę 
od niepow odzeń sw oich w e W łoszech, 
przez za in te reso w an ie  USA pew nym i p e r
spek tyw am i, jak ie  m oże dać zb liżenie 
w losko-am erykańsk ie . A le w y d aje  się, że 
ta  g ra  F an fan iem u  n ie  uda  się.

(o)
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rzez 63 la ta  żył w S ta 
nach  Z jednoczonych A 
m ery k i P in . i tam  zm arł 
p rzed  dziesięciom a la ty  
16 lu tego  1953 r. Spoczął 

na ziem i am ery k ań sk ie j, lecz od 
u rodzen ia  do śm ierci był zaw sze 
gorącym  p a tr io tą  polskim , a od 
sw ych św ięceń  kap łań sk ich  aż po 
grób był gorliw ym  księdzem  ka
to lickim .

U rodził się w polsk iej w si pod
k rakow sk ie j w  Ż arkach  (pow. 
chrzanow ski). B ył jednym  z sied
m iorga dzieci k raw ca  Ja n a  Ho
du ra . k tó ry  d a ł synow i n ie  ty lko 
dobre  w ychow an ie  lecz i w y
kształcenie. Po g im naz ja ln e j m a
tu rze  F ranc iszek  w stąp ił do W yż
szego S em in ariu m  D uchow nego 
w K rakow ie  i odbył tu  w ięk
szość stud iów  teologicznych na 
U niw ersy tec ie  Jag ie llońsk im . Nie 
dokończył ich jed n ak  dlatego, że 
jego duchow nym  przełożonym  
nie podobała  się spo łeczna dzia
łalność, ja k ą  rozw inął w  poro
zum ien iu  ze sław nym  w ów czas 
„ trybunem  ludow ym 11, ks. S ta n i
sław em  S to jałow skim , k tórego  — 
ja k  w iadom o — galicy jska  h ie
ra rch ia  kościelna w yk lę ła  za o r
gan izow an ie  s tro n n ic tw a  ch łop
skiego p rzed  w yboram i do au 
striack iego  p arlam en tu .

F ranciszek  bardzo  p ragnął 
zostać kap łan em  w  Polsce, ale 
m ając  tu  zam k n ię tą  do celu d ro 
gę. w yem igrow ał w  1890 r. do 
USA. gdzie za w staw ienn ic tw em  
polskich księży został p rzy ję ty  
do S em inarium  D uchow nego w 
B elt (P ensy lw an ia), a 19 s ie rpn ia  
1893 o trzym ał św ięcen ia  k a p ła ń 
skie z rąk  rzym skokato lick iego  
b iskupa 0 'H a ry  w S cran ton

P ierw szą  jego p laców ką dusz
p aste rsk ą  była rzym skokato licka 
p a ra f ia  pod w ezw an iem  N ajśw . 
Serca Jezusow ego w S cran ton  
op iekująca się ka to likam i po l
skiego pochodzenia W praw dzie 
ks. H odur by ł tu ta j ty lko  w ik a 
rym . lecz cieszył się w iększym  
au to ry te tem  i sym patią  niż p ro 
boszcz, ks. R yszard A ust, m ów ią
cy w praw dzie  po polsku, lecz 
czujący się N iem cem

K*. dr S. WŁODARSKI

KSIĄDZ
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BISKUP 
FRANCISZEK 
HODUR

T ak  zdolności o rgan izacy jne, 
ja k  i żyw e za in te reso w an ia  spo
łeczne Ks. F ranc iszka  zw róciły  
uw agę jego przełożonych, k tórzy  
już w rok po św ięcen iach  m ia
now ali go proboszczem  k a to li
ków polskich  w  N an ticoke w  po
bliżu Scran ton . A le ks. H oduro- 
w i n ie  pozw oliły  spoko jn ie  p ra 
cow ać p rzy k re  w ypadk i w 
S cran ton  zaszłe w śród  daw nych  
p a ra fian . Po  trzech  la tach  po
bytu  w N an ticoke m łody kap łan  
został w ezw any przez P olaków  
w S cran ton  do udzie len ia  pom o
cy w w alce z nadużyciam i ks. 
proboszcza A usta  i z bezdusz
nością ks. b isk u p a  0 ’H ary.

Do w alk i sp row okow ał po l
sk ich  w ychodźców  w S cran ton  
ks. R yszard  A ust. Bez litości 
śc iągał od n ich różnego ro d za 
ju  op łaty  rzekom o na Kościół, 
a le  w szystk im  było w iadom o, że 
p ien iądze społeczne obracał na 
cele p ry w a tn e , a ponad to  pow 
ta rza ł: „O bow iązkiem  p a ra fian
jes t daw ać i słuchać — od rzą
dzen ia  jestem  ja ‘\  Gdy p a ra f ia 
nie zanieśli skargę  do b iskupa— 
0 ’H ary , zostali odp raw ien i z n i
czym. W tedy postanow ili działać 
na w łasną  rękę. Po p ro s tu  w 
n iedzielę zam knęli kościół i nie 
pozw olili proboszczow i odpraw ić  
nabożeństw a. Ten jednakże  dał 
znać biskupow i, k tó ry  uciekł się 
do pomocy p ań stw a  i w ezw ał po
licję. W w yniku  akcji w ładz 
państw ow ych  ponad  stu  pa ra fian  
a resz tow ano  a kościół otw orzono. 
Z rezygnow ana i pokorna  m n ie j
szość m odliła  się nad a l z ks. 
A ustem . lecz oburzona w iększość 
zerw ała  z tą  p a ra f ią  i po stano
w iła  zbudow ać sobie kościół, do 
k tó rego  b isk u p  0 ’H ara  nie m ia ł
by żadnego praw a.

Nie należy przypuszczać, ze 
„zbun tow an i"  Polacy w  S cran ton  
z m iejsca zerw ali ze sw ym  b is
kupem , poniew aż w iadom o, ze 
s ta ra li się go z jednać w okresie 
od w rześn ia  1896 do m arca  1897 
i dopiero  7 m arca  1897 postano
w ili stw orzyć „parafię  n iezależ
ną". Nie m a jed n ak  p a ra fii bez 
księdza. W dn iu  10 m arca  dele
gacja ze S cran ton  z jaw iła  się u

ks. Fr. H odura w N anticoke i 
długo prosiła, by zechciał być 
..n iezależnym " proboszczem ._ Nie 
dał je j z m iejsca odpow iedzi, 
lecz 14 m arca  z jaw ił się w  S c ra n 
ton i p rzy rzek ł k ierow ać w alką  
polskich kato lików  o p raw a  w 
R zym skokato lick im  K ościele w 
USA. Jego żądan ia  zam ykały  się 
w czterech  p u n k tach

1) W łaścicielam i w szystk ich  
kościołów  zbudow anych  przez 
polskich  kato lików  pow inn i być 
ty lko  p a ra f ia n ie  polskiego pocho
dzenia. a nie b iskup :

fc2) M ają tk iem  p a ra fia ln y m  m a 
ją  zarządzać p a ra f ian ie  przez 
K om itet P a ra f ia ln y  — a n ie  p ro 
boszcz.

3) P a ra f ian ie  m ają  m ieć głos 
przy nom inacji proboszcza:

4) W episkopacie  kato lick im  
USA w in ien  być p rzy n a jm n ie j 
jeden  b iskup  P olak .

Ja k  z tego w idać now a re fo r
m a kościelna n ie  dotyczyła w ca
le żadnego z dogm atów  w iary  
kato lick ie j, a ty lko  m ia ła  na  ce
lu  u sun ięcie  p rzy k ry ch  nadużyć 
ze s tro n y  am ery k ań sk ie j h ie 
ra rch ii rzym skokato lick ie j. M oż
na  było z góry  przew idzieć, że 
tam tejszy  ep iskopat n ie  ustąp i. 
D latego w  styczn iu  1898 „zbun to 
w an i"  Polacy w ysła li delegację  
aż do Rzym u, w ierząc  św ięcie, że 
tam  będą p rzychy ln ie  w y słu ch a
ni. Na czele delegacji ks. Fr. Ho
d u r z w łaśc iw ą  sobie p rzezo r
nością zadbał o w ypełn ien ie  
w szystk ich  w aru n k ó w  n iezbęd 
nych do w ysłuchan ia  przez 
K urię  rzym ską. O kazało  się je d 
nak, że am ery k ań sk i ep iskopat 
m ia ł lepsze i szybsze sposoby 
p rzek o n y w an ia  rzym sk ich  k a r 
dynałów '. M em oria ł sc ran to ń sk i 
K u ria  pap ieska  odrzuciła , a 2 paź
d z ie rn ik a  1898 b isk u p  0 ’H ara  w 
S cran to n  rzucił na ks. H odura  
ekskom unikę. W yklęty  ks. Fr. 
H odur nie chciał rad y k a ln ie  z ry 
w ać z K ościołem  R zym skokato
lickim  i nad a l przez b lisko sześć 
la t szukał z n im  porozum ienia  
Do przecięcia w szelkich  s to su n 
ków z pap ies tw em  doszło dop ie
ro w e w rześn iu  1904 r. na P ie rw 
szym  Synodzie now ej społecznoś
ci re ljg iin e j zw anej P o lsk im  N a
rodow ym  K ościołem  K ato lick im  
(w skrócie PN K K )

Na w spom nianym  Synodzie ks. 
Fr. H odu r został jednom yśln ie  
ob rany  biskupem . S ak ra  b iskup ia  
została mu udzielona 29 w rześ
nia 1907 r. w s ta re j k a ted rze  św. 
G ertru d y  w U trechcie  (H olan
dia), będącym  siedzibą arcy b is
kupów  ho lendersk ich  od 695 r. 
G łów nym  ko n sek ra to rem  ks. Ho
d u ra  był a rcyb iskup  G erard  Gul 
(t 1920 r.) sp ad k o b ie rca  sukcesji 
aposto lsk iej poprzez św W illi- 
b ro rd a  (+ 739 r.) W spó łkonsek- 
ra to ram i byli ho lenderscy  b isk u 
pi starokato liccy : Ja k u b  Ja n  van 
T hiel z H aarlem u  i M ikołaj 
B artłom iej Spit z D ecenter

O dtąd  przez 46 lat ks b iskup 
Fr. H odur pośw ięcił się całą du 
szą p racy  nad o rgan izacją  i u 
trw a len iem  K ościoła N arodow ego 
w A m eryce. Z w ołał osiem  syno
dów ..pow szechnych", pow ołał 
do życia społeczno-ubezpiecze- 
n iow ą organ izację  zw aną ..Pol- 
sko-N arodow ą S pójn ią  zapo

czątkow ał w ydaw an ie  dw óch 
czasopism : „S traż" i „Rola Bo
ża". założył „Dom S tarców  i K a
lek" w W aym art a oprocz tego 
n ieu s tan n ie  p raw ie  p racow ał pió
rem , spod k tórego w yszły n iez li
czone a rty k u ły  oraz cale dzieła. 
Na uw agę zasługu je  zw łaszcza 
..A pokalipsa XX w ieku". Roz
ro s t K ościoła w  A m eryce w y 
m agał now ego podziału  ad m in i
stracy jnego . P ow sta ły  w ięc cz te
ry d iecezje: C en tra ln a  z siedzibą 
w  S c ran to n , W schodnia z s ie 
dzibą w  M anchaste r (N.H.), P ó ł
nocna z siedzibą w B uffalo  i Z a
chodnia  w Chicago. W sześćdzie- 
siąc la t po zorgan izow aniu  
p ierw szej p a ra f ii w S cran ton  
K ościół liczył 155 p a ra f ii i 130 
księży a w yznaw ców  ok. 300 ty 
sięcy. In n ą  zasługą o rgan izacy jną  
ks. b iskupa H odura  było stw o
rzen ie  p rzy  p a ra f ia ch  licznych 
tow arzystw  kościelno-społecz- 
nych, k tó re  oprócz zadań  ko n 
fesy jnych  sp e łn ia ją  też ro lę  w y
chow awców ' po lsk ich  a przez to 
h am u ją  zbyt szybki proces w y
n a ra d a w ia n ia  się P o laków  w 
środow isku  am erykańsk im . K oś
ciół N arodow y w  USA jes t je 
dynym  i na jw iększym  skup is
k iem  ludzi m ów iących po po ls
ku, św iadom ych p rzynależności 
sw ej do n a ro d u  polskiego i z 
tego dum nych .

In n ą  n iem n ie j w ie lk ą  i h is to 
ryczną zasługą ks. b isk u p a  H o
d u ra  je s t rozpoczęcie rea lizac ji 
odw iecznych m arzeń  szczerych 
Polaków  o stw orzen iu  Kościoła 
N arodow ego w  Polsce. Tę n ies ły 
chan ie  tru d n ą  p racę  po d ją ł W iel
ki B iskup  p rzed  cz te rdziestu  la 
ty. a je j rezu lta tem  je s t w  P o l
sce K ościół P o lskokato lick i. o 
czym p isaliśm y ju ż  w jednym  ze 
styczniow ych n um erów  K.T.I. 
..R odzina"

P rzed  dziesięciu la ty  nad 
tru m n ą  ks. b iskupa H odura 
..K u rier Polsk i" w  M ilw ankee 
(USA) snu ł n as tęp u jące  re flek 
sje: „Był to  człow iek o w ysokim  
w yksz ta łcen iu , n iepospolic ie  zdo l
ny kaznodzieja, w ład a jący  cię
tym  p ió rem  i posiadający  odw a
gę sw oich p rzekonań . Od p ie rw 
szych la t jego k ap łań s tw a  odzy
w ał się w nim  duch w alk i i 
bun tu  p rzeciw  is tn ie jącem u  s ta 
now i rzeczy w stosunkach  h ie 
ra rch ii n iem iecko -ary jsk ie j do 
P olon ii a m ery k ań sk ie j. In n i też 
pow staw ali przeciw  krzyw dzen iu  
i upośledzeniu  Polonii ka to lic 
kiej. lecz się ugięli, a on poszedł 
w łasną drogą, o rg an izu jąc  K oś
ciół N arodow y, k tó ry  w zrósł do 
znacznych rozm iarów , licząc dziś 
k ilk a se t ty s ięcy  w yznaw ców  
czyli w cale  pokaźny u łam ek  P o 
lonii am ery k ań sk ie j. W alką  swą. 
p racą  i pośw ięceniem  w  swym  
d ługim  życiu pozostaw ił n ieza
ta r te  ślady na te ren ie  Polonii... 
P rzechodzi on do h is to rii jako  
jeden  ze w spółczesnych re fo rm a
to ró w '.

Nie u lega w ątp liw ości, że 
w szyscy Polacy, bez w zględu na 
p rzekon an ia  po lityczne  i re lig ij
ne. m ogą śm iało  pow iedzieć, że 
ks. b iskup  F ranciszek  H odur był 
w ielk im  P o lak iem , zasługującym  
w pełn i na to, by im ię jego w y
m aw iano  z tak im  szacunk iem  z 
jak im  w ym aw iam y im iona 
w szystk ich  W ielkich Synów  P o l
skiego N arodu
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ZŁOTÓWKI i MORALNOŚĆ
W m iasteczku  znało ją  w iele  osób. Ba, w 

sk ry tośc i du ch a  — adm iro w ało  i podziw iało  
p an ią  W ładysław ę M., k tó ra  b y ła  żyw ym  
ucie leśn ien iem  kosztow nej e legancji, w y tw o r
nej m ody, o lśn iew ającego  szyku. L udziska 
gubili się w dom ysłach : Skąd czerpie ona d o 
chody? Bo przecież nie lada  trzeba m ieć do
chody. aby  móc w y tw o rn ie  się ubierać, kom 
fo rtow o urządzić  m ieszkanie, podróżow ać 
autem .

Hm, skąd? Ano. p rzy k ład a  się so lidn ie  w 
pracy, oszczędza, m oże z resz tą  m a zam ożną 
rodzinkę  w A m eryce — n asuw ały  się odpo
w iedzi. B ardzie j o strożn i sceptycy z n ied o 
w ie rzan iem  kręcili g łow am i: — N ie je s t żad 
nym  w yb itnym  fachow cem  i robi tak ie  p ie 
niądze... W tym  m uszą się kryć jak ieś  n ie 
czyste sp raw k i. Podobno sąsiedzi słyszeli, że 
w  nocy urządza  od czasu do czasu huczne li
bac je  w  tow arzystw ie  ko leżanek  i kolegów  
z pracy. I cóż z tego — odcinali się inni. A lbo 
to  n ie w olno  zabaw ić się „użyć św ia ta  póki 
służą la ta ? '1 T ylko z u rzędn iczej posadk i nie 
w ystarczy  na ten cel pieniędzy. Oho, Pan; 
W ładysław a, to  kob ie ta  z głow ą, um ie sobie 
zaradzić. W istocie ja k  sobie rad z iła?

B ardzo prosto. P racu jąc  w p rzed sięb io r
stw ie  skó rzanym  razem  z k ie ro w n ik iem  m a
gazynu. b rak a rzam i i so r te ram i skó r p rzy 
w łaszczyła k ilk a  m ilionów  zł sztuczn ie  pod
w yższając w agę skór. w p ro w ad za jąc  do p ro 
dukcji skóry  odpadow e, p rzek lasy fikow u jąc  
skóry  z k lasy  niższej do wryższej. G dzieś roz
płynęło  się i zn ik ło  w ygodne, nęcące życie 
cudzym  kosztem . N adeszła  trw ożliw a  chw ila 
ro zrach u n k u  z w łasnym  sum ien iem  i ze spo
łeczeństw em . Ścigały  ją  w szędzie o tw arte , 
su row e sp o jrzen ia  uczciw ych ludzi. N ie m iała  
odw agi unieść czoła. G dy sędzia S ądu W oje
w ódzkiego w K ielcach donośnym  głosem  od
czytał w yrok  skazu jący  ją  na  k a rę  15 la t w ię
zienia. ciężko oparła  się d łońm i o k raw ędź 
ław ki, a po policzku sp łynęła  łza, goryczy i 
żalu.

— Jak że  byłam  głup ia  i pusta, lekkom yślna 
i chciw a — w yszep ta ła  do siebie może po raz 
p ierw szy k ry tyczną uw agę. P am iętasz , m ąż 
zapy ta ł cię k iedyś — W ładko skąd  masz^ ty 
le p ien iędzy? Ze sw oistym  tupe tem  odezw a
łaś się: N iech cię o to  głow a nie boli. N ie za
m ierzam  w egetow ać. N ie jestem  do tego p rzy 
zw yczajona. S ta ran n ie  lak ie ru jąc  paznokcie 
p rzed lu s trem  odczuw ałaś jak  p ie rś  tw ą  roz
p iera  dum a i pew ność siebie. Z a jrza ła ś  potem  
do to rebki. Na dn ie  leżały  rów no  p o u k ład a 
ne bankno ty  Do ich zdobyw ania i w yda
w an ia  sp row adzało  się całe tw o je  życie. One 
w ytw arzały  w okół ciebie a tm osferę  podziw u, 
zachw ytu  i zazdrości. B yłaś pew na, że jesteś 
■j całe niebo w yższa od szarego tłum u  p rze
chodniów . k tórem u przyg lądałaś się z le k k i 
pogardą zza szyby au ta  lub zza firan ek  lu k 
susow ej res tau rac ji. Od czasu do czasu u 
otoczeniu m ęża i dzieci odw iedzałaś kościół 
O druchow o szep ta łas d ług ie  litan ie , k lękałaś 
na ko lana  i w staw ałaś  s łu ch a jąc  n iezrozu 
m iałych dla ciebie w erse tów  łac ińsk iej m o
dlitw y kap łana  Z chw ilą  gdy przeczuw ałaś 
w iszącą nad głow ą k a tas tro fę  (MO dokonała 
w tedy pierw szych  a resz tow ań) postanow iłaś 
w yspow iadać się., n ie z w ew nętrzne j po trze
by lecz ze s trach u  R zym skiem u księdzu spo
w iednikow i opow iedzia łaś dok ładn ie  o 
w szystkim . Sp.. ial na koniec czy te  p ien ią 
dze były państw ow e czy p ry w atn e  — P ań 
stw ow e

— W ięcei tego nie czyń, bo to jest n iebez
pieczne d la tw o je j rodziny. Nasz K ościół -  
ciągnął ksiądz spow iednik  — potęp ia  zdecy
dow anie ty lko  k radzieże m ien ia  p ryw atnego
— państw ow e to jak  gdyby niczyje, m ożna 
w ięc przyw łaszczać — usp raw ied liw iła ś  sieb e 
m oraln ie . K siądz spow iednik  w yznaczył n ie 
w ielką pokutę i zapuka! P odniosłaś się z 
klęczek i jeszcze tego sam ego d n ia  św ie tn ie  
baw iłaś się na całonocnym  dansingu  O dsu
w ałaś od sieb ie  gazety, un ika łaś  rad ia , aby 
nie słyszeć glosow ostrzegaw czych — i jak  ci

się w ydaw ało  — frazeologicznych o tym , ze 
m ien ie  p aństw ow e jes t tak że  dobrem  społecz
nym  chron ionym  przez praw o.

Głosy te  sam e przyszły  do ciebie, na sali 
sądow ej P rzyznajesz, za późno.

★

Irena  S. jes t m a tk ą  dziew ięciorga drobnych  
dzieci. M ąż? Czy m ożna w  ogóle nazw ać ko
goś m ężem  kto p ije  do n ieprzy tom ności, 
a w a n tu ru je  się, ch w y ta  za siekierę , a gdy 
b ra k u je  p ien iędzy  n a  w ódkę — w yprzeda.,- 
m eble. Skoro p ięknym i słów kam i i zalo tam i 
om otał inną  kobietę  odczuła nareszcie  spokój 
i odprężen ie  nerw ow e. P ostanow iła  żyć sw o
bodnie i beztrosko.

Sąsiadk i je j dogadyw ały  — K obieto, co z 
tobą się dz ieje? P rzy dzieciach u rab iasz  ręce 
po łokcie, la ta  lecą. a  ty  się nie zabaw isz 
przyzw oicie, poza rodz inne  K ielce nosa nie 
w ytkniesz. E... ta ak ie  ży c ie1 — Może m a ją  r a 
cję — pom yślałaś. N ie po to się urodziłam  
aby  p rać  p ieluchy  i gotow ać k luski na m le
ku. U kończyłam  ty lko  pięć k las szkoły pod
staw ow ej?  P ó jdę  do roboty, dadzą  mi za led 
w ie 1000 zł m iesięcznie. No. a op ieka społecz
na? — Dz.eci są n iedożyw ione, dw oje z nich 
cho ru je  na gruźlicę i padaczkę. D orzucą m o
że 300 albo  500 zł m iesięcznej zapom ogi, sk ie
ru ją  dzieci chore na leczenie, dla zdrow ych 
znajdę  m iejsce w dom u dziecka

— O zapom ogę jak  o ja łm u żn ę  nie będę za
brać u tych urzędasów . A m oje kochane m a
leństw a nigdzie n ie  oddam  Sam a ułożę ich 
los.

W jak iś czas potem  po K ielcach zaczęła 
k rążyć poufna  w iadom ość, że Iren a  S. ima 
znajom ości w k w a te ru n k u  — i co tu dużo ga
dać — za określoną zaliczkę przez n ią m ożna 
za ła tw ić  g ładko  przydział m ieszkania . Po
średn ie j1 i nagan iacze  w erbow ali k lientelę, 
oczyw iście n ie  bezin teresow nie . Sypnęły się 
zaliczki od naiw nych . M ożna było  ub rać  -;ię 
i zabaw ić. w y n a jąć  op iekunkę do dzieci

M ąż naw et zam ierza] porzucić kochankę i 
przysięgał popraw ę. D ala m u na  odczepnego 
paręset złotych Sąsiadki pa trzy ły  na  nią te 
raz zazdrosnym  okiem . Aż przyszło to, co 
p rzy jść  m usiało ; dochodzenie, rozp raw a są 
dow a i w yrok  dziew ięć la t w ięzienia. Mąż 
wfym ach iw al w  je j s tronę  p ięścią, a  dzieci za
nosiły się od płaczu. S ta ra ła  się n a jm n ie j m y
śleć o sobie i osobach poszkodow anych. O b
chodziły ją  pi—ede w szystk im  je j w łasne  dzie
ci. — M ichał, w o la ła  do m ęża — opiekuj się 
n im i. o m nie m ożesz nie m yśleć. Ju ż  w  w ię
zieniu dow iedzia ła  się. że m ąż sprzedał m iesz

kanie, po s ta rem u  się up ija , a dzieci stłoczo
ne są w  ciasnym  pokoiku. Od n a js ta rsze j z a 
m ężnej córki 19 -letn 'e j Jan k i o trzy m ała  list. 
..Droga m am o. Ty jeszcze nie w iesz jak  ja 
żyję, bo to w  ogóle n ie nazyw a się życie. Nie 
w iesz n aw e t ja k  ten  mój m ąż m nie tra k tu je . 
C hodzę ob ita  na k w aśn e  jab łko . Z ostał ze 
m nie ty lko  cień tam te j Jan k i. C odziennie 
m nie w y g an ia  i m ów i idź ju ż  ode m n ie  z tym  
znajduchem . D aw no bym  sobie od eb ra ła  ży
cie, a le  co s tan ie  się z m oim  m aleństw em , 
kto je  w ychow a. Je s t ta k a  ładna, d a łam  jej 
na im ię  B eata. On do p racy  iść n ie  chce, ja  
też chw ilow o nie p racu ję . Dziś n a w e t jeszcze 
n ic n ie  jad łam , a dziecko k a rm ię  m lek iem  w 
proszku. N ie w iem  jak  to  w szystko przeżyję. 
T w o ja  J a n k a ’1.

N ocam i d ługo nie spala , pogrążona w m y
ślach n iespokojnych . N ie dopuściłaby  do te 
go, gdyby by ła  tam , na w olności. T e raz  czuła 
się w spó łw inną  niedoli sw oich dzieci, po tę
piała  sieb ie  za sam o lubstw o  i egoizm . Szu
kała  duchow ej pociechy w m odlitw ie.

Jednego  razu  poznała  w cełi w ięźn ia rkę  
A nielę P. T am ta  opow iada ła  w  sk rócie  sw o
je  dzieje. R ozw iodła się z m ężem , m ia ła  za
w ód lab o ran tk i, urocze dziecko i jeszcze je d 
ną w ie lką  m iłość: S tan isław a  T. G dy z a b ra k 
ło p ien iędzy  narzeczony  przy  w ódce nak łon ił 
ją  do „obrobien ia" pew nego zam ożnego rze 
m ieśln ika  w  G liw icach. Z abili go łom em , za
b ra li 2,5 tys. zł, ad a p te r  i „ szą ro tk ę '’.

-  W ierzysz w B oga i w  n au k ę  K ościoła? -  
sp y ta ła  Irena.

— W ierzę. — I m ogłaś to  zrobić?
A niela  chw’ilę zastanow iła  się, potem  s ta 

ra n n ie  rozwraża jąc  słow a pow iedzia ła: — W te
dy n ik t m nie n ie  nauczy ł g łęboko i w e- i 
w nę trzn ie  p rzeżyw ać sens w iary . Straszono* 
m ękam i p iek ie lnym i w  raz ie  popełn ien ia  
ciężkiego grzechu, naw oływ ano  do m iłości i 
cno tliw ego  życia, a le  ci, k tó rzy  do tego n a 
w oływ ali p rak ty czn ie  sam i u p raw ia li ku lt 
p ien iądza śru b u jąc  w ysokie ceny *a usługi 
kościelne, spędzając  czas na pohu lankach , 
n ieraz  w  tow arzystw ie  kob ie t lekk ich  oby
czajów . P rzyznaję , że n ie  p o tra fiłam  w tedy 
rozgraniczyć w iary , doskonałej duchow o, 
w zniosłej m ora ln ie  od n ie  zaw sze godnego 
życia je j rzym skich  głosicieli. W idoczne było 
na je j tw arzy  zm ęczenie. U m ilk ła. P o tem  d łu 
go w p atry w ały  się ob ie  przez o k ra tow ane  
okienko w  m ały czw orokąt n ieba  ja śn ie jące 
go gw iazdam i. Jak  tru d n e  i zaw iłe  jes t życie.

FR. OSZMIASfSKł

P I E Ś Ń  E M I G R A N I A  -  T U Ł A C Z A

Szlochaj gitaro, plącz m andolino, 
niech serce m ocniej się krw 'awi 
i łzy niech z oczu obficiej p łyną, 
niech rozpacz w nętrzności traw i 
Ten sm utny  w ydźw ięk s tru n

rozedrganych
duszę każdego tu łacza 
gorzkim  w spom nien iem  lat

zm arnow anych
tak n a rko tyk iem  uracza.
Bólem, tęsknotą , żalem  się w ciska 
we w szystk ie kom órki ciała 
i n ieziszczoną nadz ie ją  błyska 
i ogniem  zaw odów  pala

Lecz tu łacz lubi te  sm ętne  pieśni, 
te ich m elodie p łaczliw e,

' bo jego  los się w nich ucieleśnił 
i życie złe. nieszczęśliw e.
Przez n ie  p rzeb ija  się jego skarga  
i n a jcu d n ie jsze  m arzen ia , 
w nich on w ięzam i sw oim i targa  
i krzyczy: dość już cierp ien ia .

W ięc łka j g ;taro . p łacz m andolino , 
niech serce m ocniej się k rw aw i 
i łzy niech z oczu obficiej p łyną 
niech rozpacz w nętrzności traw i.

Jerzy A leksander

J



eden z w yb itnych  te 
ologów tak  rozpoczy
na rozw ażan ia  o 
d rug im  p rzykazan iu  
Bożym.
Pew ien  człow iek w y

raz ił się, że skoro  Bóg jest. to 
d laczego nie w yp isa ł na f irm a 
m encie  n ieb iesk im  Sw ojego Im ie 
nia, żeby je  każdy  m ógł odczy
tać. G dyby ta k  po stąp ił to na 
pew no n ie  byłoby n a  św iecie lu
dzi n iew ierzących .

C złow iek ów  zapom niał jednak
o jed n e j rzeczy — w  jak im  
w łaśc iw ie  języku m iałby  Bog 
w ypisać Sw oje Im ię na n ieb ies
kim  firm am encie?  Może po po l
sku? A le w tedy  zrozum iałoby  Go 
ty lko  30 m ilionów  ludzi. A  co 
stałoby  się z przeszło 2 m ilia r
dam i?  G dyby nap isa ł w języku 
ang ielsk im , n iem ieckim , fran cu s
k im , w łoskim , to pozostałe naro 
dy rów nież by nie zrozum iały . 
P ow in ien  w ięc nap isać  w tak im  
języku, k tó ry  by zrozum iał każ
dy — może ktoś podpow iedzieć.

S łusznie. . I Bóg w łaśn ie  u 
w iecznił Sw oje Im ię  na firm a-

od zguby. W ym aw iać z szacun 
kiem  Im ię Jezusa, k tó ry  jes t n a 
szym  Bogiem  i Z baw icielem , jes t 
bardzo zbaw ienną  rzeczą W 
m odlitw ie, w niebezpieczeństw ie, 
przed rozpoczęciem  pracy, przed 
podróżą u m iera jącym . Oby p ięk 
ne słow a. „N iech będzie pochw a
lony Jezus C hrystus" mogły być 
naszym i o sta tn im i słow am i.

Zniew ażać b luźn ie rstw em  Im ię 
Boże zab ran ia  nie ty lko  Dekalog, 
a le  i n a je lem en ta rn ie jsze  zasady 
grzeczności, obow iązu jące k u ltu 
ra lnego  człow ieka.

Ludzie często w y m aw ia ją  Im ię 
Boże z lekkom yślności. Jest to 
bezm yślność. Żydzi w S ta rym  
Z akon ie  drżeli p rzed  Bogiem. 
Bali się n aw e t w ym ów ić Jego 
Im ię w  m odłach. L udzie naszej 
epoki m a ją  zw yczaj lekkom yśl
n ie przysięgać, naw el na rzeczy 
n iep raw dziw e. Często b łahostk i 
podp iera  się przysięgą. Je s t to 
nadużyw aniem  Im ien ia  Bożego. 
L udzie także  nie do trzy m u ją  
złożonych obietn ic , ślubów . S ła 
bość pcha ich do tego. aby w 
n iebezpieczeństw ie, chorobie lub

Nie będziesz brat imienia 
Pana Boga twego nadaremnie
m encie n ieb iesk im  ładem , celo
w ością, ścisłością. C iała  n ieb ies
k ie  p o rusza jąc  się w  doskonałej 
harm on ii, głoszą chw ałę Bożą. 
G w iazdy i p lane ty  od tysięcy 
stu lec i w y ch w a la ją  Im ig Boże.

Im ię Boże u w ie lb ia ją  i ludzie. 
Z resz tą  Bóg w  osobnym  p rzy k a 
zan iu  s ta ra ł się p rzypom nieć o 
szacunku  d la  Sw ego, Im ien ia . 
„Nie będziesz b ra ł Im ien ia  P an a  
Boga tw ego nad a rem n ie" . Bóg 
żąda, aby  Im ię Jego  w ym aw iać 
z jak  najg łębszym  szacunkiem . 
K to  zaś w  gniew ie, czy lekko
m yśln ie  w ym aw ia  Im ię Boże — 
grzeszy.

W „M odlitw ie P a ń sk ie j‘: zaraz 
po słow ach: ..O jcze nasz. k tó ryś 
je s t w  nieb ie" Jezus um ieści! 
słow a: „św ięć się Im ię T w oje".

S zanu jem y im iona ludzi w ie l
kich. o ile  w ięcej pow inn iśm y 
czcić Im ię  Boże. C złow iek obu
rza się usłyszaw szy p rzek lań stw a  
m io tane  na . sw oich rodziców . 
D laczego ludz ie  n ie  o b u rza ją  sic 
przeciw ko p rzek leństw om  m io ta 
nym  na Boga?

T eologia naucza, że „Bóg to 
B y t N ajw yższy , od k tó reg o  cały 
św ia t pochodzi, ku  k tó rem u
w szystko zm ierza, to  P ierw sza  
P rzyczyna W szechrzeczy i cel je 
go i p raw o d aw ca  jego, przed 
k tó rym  w szystk ie  rozum ne isto ty  
m uszą złożyć rach u n ek  ze sw o
jego p o stęp o w an ia1'. Ż ycie nigdy 
n ie  było ła tw e. Szczególnie 
skom plikow ane je s t w  czasach 
dzisiejszych. C iężkie, pok ry te
czarnym i ch m uram i. M im o to 
n ie  w olno b luźn ić  Bogu. N ie 
w olno m ów ić, że Bóg zapom niał
o nas, że n ie  troszczy się o nas, 
że n ie  is tn ie je  opatrzność, że ży
cie je s t bezcelow ym  chaosem . 
W szystko to  są b luźn ie rstw a . 
B luźnili ludzie  na p rzestrzen i 
dziejów . N aw et pod krzyżem
C hrystusa .

Na czym  polega uszanow an ie  
Im ien ia  Boga?

Ż adne im ię n ie  je s t codziennie 
ty le  razy  w ym aw iane  przez  lu 
dzi, co im ię Jezusa  C hrystusa, 
Tego, k tó ry  w ybaw ił naszą duszę

biedzie przyrzec Bogu uczynić 
coś dobrego. A le skoro  o trzy m a
ją, o co prosili, zapom ina ją  o 
obietnicy.

U św. M ateusza — ew angelisty  
czytam y tak ie  słow a: „N ie bę
dziesz kusił P ana  Boga tw e g o ' 
(M at. 4,7). G dy n arażam y  siebie 
bez pow odu na n iebezp ieczeń
stw o i u fam y, że Bóg nam  po
może, je s t to  kuszen ie  Boga. 
C zasem  dla po tw ierdzen ia  słu sz
ności naszych  sądów , w ym aga
my od Boga cudów . Ś red n io w ie
cze ro iło  się od tak ich  p rak tyk . 
Tzw . „Sądy Boże", po legające na 
u d o w ad n ian iu  sw oje j n iew in n o ś
ci przez p rze jśc ie  np. ognia itp. 
na leżą  w p raw d zie  do przeszłości, 
a le  kuszenie  Boga n ie  znikło. 
P o k u tu je  i tk w i w nas.

T en sam  Jezus, k tó ry  na p ro ś
bę se tn ika  czy chorego uczynił 
cud, by ł g łuchy w sto sunku  do 
w ystaw iających  Go na  próbę 
faryzeuszów . F aryzeusze kusili 
Jezusa , oczekując czynu na po
kaz, nie zaś d latego, aby  w  N ie
go uw ierzyć. Jezus p rzestrzegał 
p rzed  tym , abyśm y n ie  ugan ia li 
się za ta jem n iczym i z jaw iskam i.

Bóg może czynić cudy i d z i
siaj, czy je d n a k  w  jak im ś ok reś
lonym  w y p ad k u  m am y do czy
n ien ia  z cudem , to ocena teyo 
n ie  do nas należy. Jezus pow ie
dział: „B łogosław ieni, k tó rzy  nie 
w idzieli, a uw ierzy li"  (Jan  20. 
29).

Z w ykło się m ów ić, że „sz la 
chectw o zobow iązuje*1 do w ielu  
rzeczy. T ym  w ięcej zobow iązu je  
ch rześc ijaństw o . M etryka  ch rz tu  
to dokum ent, k tó ry  w sk azu je  ja 
kim  człow iek pow in ien  być, a le 
n ie w iadom o czy tak im  jest rze 
czyw iście. M e try k a  ch rz tu  n a k ła 
da obow iązek życia ch rześc ijań 
skiego.

„N ie będziesz b ra ł Im ien ia  P a 
na B oga tw ego n a d a re m n ie ’1. 
B ierze to  Im ię n ad a rem n ie  i ten, 
kto  m ianem  ch rześc ijan ina  oszu
k u je  sw ych b lisk ich , p row adząc  
życie nie licu jące  z ty m  m ianem .

(g)

Z ŻYCIA POLSKIE
RODAKOM NA OBCZYZNIE

Pragnę słowem  serdecznym, tęsknotą najszczerszą 
Pozdrowić Was i Polskę rozśpiewać Wam wierszem . 
Bo wiem, że jest Wam droga i pełna wspomnienia. 
Niech polski wiatr potrąci strunami natchnienia, 
Żebym pieśnią o Polsce dla Was się rozśpiewał 
Poprzez szumiące łany zbóż, przydrożne drzewa.
Już jesień. Polska jesień, polskie babie lato 
Na krzakach dzikiej róży i gasnących kwiatach.
A dym ognisk pastuszych niechaj przypomina 
Tę złotą, najpiękniejszą jesień w jarzębinach.
A deszcz liści powiędłych, zimę — która spieszy  
Saniami z polskim śniegiem  i z piosenką dzieci... 
Przydrożną, polną brzozę, piękną jak być może 
Nasza brzoza na polskim, piaszczystym rozdrożu.
I wiatr z lądu i morza, wiatr z miast, naszych

wiosek:

Garść polskiej ziemi w wierszu — do Was dzisiaj
niosą...

Nas nie rozdzieli przestrzeń ni czas, bo nas łączy 
Jedno serce i jeden naród miłujący.
Ni barwne światła W aszych m iast obcych,

dalekich —

Bo tu piastowska ziemia... o której śnią wieki...
Ja wiem — że nieraz w sercu jakaś nuta tkliwa  
Odezwie się i Polskę tęsknotą przyzywa,
Choć tak bardzo daleka, lecz bliska wspomnieniom , 
Gdy zasyła Wam w pieśniach szczere pozdrowienia, 
W których pola i łąki i wierzby szumiące.
Krzyż pochyły, a latem skowronki i słońce.
I przydrożna kapliczka, a w niej Matka Boska 
I pełna skrzętnej pracy nasza polska wioska...
Jakże dziś niepodobna — do wiosek sprzed laty. 
Chałup pokrytych słomą, gdzie łopian i kwiaty  
Wśród pokrzyw się bieliły, płaczu biednych dzieci. 
Dziś — słonecznym  gościńcem  do szkół dziatwa

spieszy

Do swej „tysięcznej” szkoły w- naszym Tysiącleciu  
Polski — o której z dumą mów'ią dziś na świecie! 
Odbudowanych miastach po klęsce wojennej.
Dziś gołębie pokoju w odblaskach promiennych  
W zlatują nad W arszawą w srebrzystym  obłoku  
I biją dzwony w hymnie m odlitewnym : Pokój!
Ten wiersz Wam dziś poświęcam wichrem pól

owiany,

Polskich pól złotą wstęgą słońca przepasanych.
I pozdrawiam Was sercem Rodziny... bo wszyscy  
Jesteśm y dziś rodziną. Bracia jakże bliscy  
Jesteśm y sercom Waszym. Niechaj Bóg Wam zsyła 
Zdrowie, pogodę ducha, szczerą, bratnią miłość 
Wiersz mój posyłam jaskółczym szlakiem

tu ła c z y m --------

Szczęść Boże — w dalszym życiu, Kochani Rodacy!

JÓZEF BARANOW SKI



GO KOŚCIOŁA W USA I KANADZIE

B udynek w S cran ton  (Nr 1002-04 P itts ton  Ave.). w k tó rym  m ieszczą 
się g łów ne b iu ra  P.N. Spójni, redakcja , ad m in is tra c ja  i d ru k a rn ia  ty 
godnika ..S traż” Na zdjęc iu  przed budynkiem  zebran i p racow nicy  G łów 
nego Z arządu  P.N. Spójni oraz redakc ji, ad m in is trac ji i d ru k a rn i 
„S traży .”

SEM IN A R IU M  DUCHOW NE IM. KS. H. SAW ON AROLI

S em in ariu m  D uchow ne im . Ks. H ier. S aw onaro li w S cran ton , PA.. 
przygo tow uje  kap łanów  d la  P.N .K. K ościoła.

Sem inarium  zostało pow ołane do życia w r. 1906.
O becny budynek  sem in ary jn y  został zakupiony  w r. 1926, a pow ię

kszony i p rzebudow any  w r. 1949 kosztem  60.000 doi.
R ek to rem  S em inarium  je s t Ks. Bp L. G rochow ski, w icerek to rem  ks. 

prof. T. A. C zarkow ski, dziekanem  ks. S. C. Szum an, p ro feso row ie: — 
Ks Sen. A. W alichiew icz, Ks. Sen. E. M aęyar, ks. J. Jak u b ik , ks. J. 
C hw iej, ks. S. M ołoń, ks. J. D avis, ks. S. Szum an. prof. S. G ałązka, 
prof. mec. R. K inow ski, prof. m ec. E. K osik. — Z arząd  s tanow ią : ks. S. 
Szum an, p rzew ., J. O strow ski, k as je r, m ec. A.C.F. K inow sk i, do radca  
p raw ny , Dr Z. N owicki — lekarz  sem inary jny .
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P rasa  Polskiego N arodow e
go K atolick iego  K ościoła 
w ychodząca w  USA
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1962 r. Toronto (Kanada). I Kom unia Sw. -  Ks. kan. prób. J. N icm iński i ks. M arceli P y tla rz  w  otoczeniu dz ia tw y
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B ierzm owanie w  Passaic w parafii Św iętych Piotra i Faulu . Bierzm owania udzialal k-». bp J. I .o n ia k
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Grupa dzieci z parafii św. Józefa w I.ibau (Kanada) z ks. prob. D. M alinowskim

$1 JO S f/ 
'  POLISH 
NATIONA

Catftolic Chu
* V 4 V '

irM * -



W P O Ł U D N I E  Z I MO WE
Południe. Szklane sople 
Wśród błękitnych okien.
Cisza tak wielka,
Że nie obejm iesz 
Polnej ciszy głębokiej —
Może drzewa przydrożne 
Żalą się — że samotne.
Może drogom już pilno  
Do w ędrówki powrotnej. 
Podobnie jak człow iekow i 
W brzeg powrócić wspom nienia — 
Po którym nawed śladu,
Prócz pustki osam otnienia.

To dobrze, żc trwa cisza 
Pośród pól głęboka —
A w mroźnych lasach potok 
Pod lodu powloką.

Niech ta cisza i tobie 
Udzieli się dzisiaj.
W codziennym zgiełku życia 
Byś w  ciszy usłyszał 
Szept śniegu, kiedy spadnie 
I szept drzew, gdy zaszumią. 
Po to. by dobrą ciszą 
Zwaśnione serca — przytłumić.

JÓZEF BARANOWSKI

Fot. J. K reczm ańsk i  
i W. S ianow ski
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W STULECIE „ZW IASTUNA"
Przed stu laty (15 stycznia  

1863 r.) ukazał się pierwszy nu
mer „Zwiastuna Ewangelicznego"
— pisma Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego. Założycielem  je 
go i redaktorem był ks. dr Le
opold Marcin Otto. „Zwiastun” 
w ychodził nakładem (irm y k się
garskiej Gebethnera i Wolffa. 
Początkowo pism o ukazywało 
się jako dwutygodnik, po czte
rech latach redakcja została prze
niesiona do Cieszyna i od r. 
185* w ychodzi jako m iesięcznik. 
W r. 1882 ks. dr Otto został spa-

dakcją ks. J. Burschego. przy 
w spółudziale w redagowaniu ks. 
Schultza i ks. Schceneicha. Z 
pismem w spółpracow ało wielu  

zdolnych ludzi. Na uwagę zasłu 
guje tu w ym ienienie w ierszy i 
artykułów ks. R. Gundłacha.

W czasie pierw szej wojny 
św iatow ej w ładze carskie za
broniły wydawania „Zwiastuna"
i dopiero w r. 1919 zaczął uka
zyw ać się „Ewangelik" pod re
dakcją ks. A. Rondthalera. Od 
r. 1921 pismo otrzym uje nazw ę 
„Zwiastun E w angeliczny” i jest

Ks.  d r Otlo

"Warszawa, dnia 15 Stycznia.

Rocznik ewangelicki, poświęcony rzeczom Kościoła ! szkoły. Wydal Jan śliw ka , Cieszyn 1862 r. 
Niewielka ta książeczka, diukow ana częścią cotyckimi czcionkami, częścią łacińskim i, godną jest 
zajać miejsce w b ib l:otece każfTcso m iłośnika s tra w  ojczystych — boć lo praca gorliwego strażnika 
polszczyzny na Szla:ku cuslryjackłm . człowieka di:hrcj woli i zacnych dąień . k tóry  niezrażony ubós
twem, a ni licznymi ^rzeeiwnaśeiami. ;'ziś starzec wiekiem z’am any. pracuje jeszcze gorliwie na niwie 
rodzinnej

Z artykułów  zamieszczonych w Roczniku zasłutru ą n i szczególna tw ag ę : Przekład Biblij na język 
polski. Wzrost ewangeliclwa na Szl^zku usiryjackim  i Słowa o szkołach.

Gazety rozmaile 1 pism a donosiły rńżnemj czasy u procesie wytoczonym czytelnikom Biblii w Ilisz- 
panji. Czytając owe doniesienia boleliśmy. wiilząc, ie  po dziś dziew niem a w .-ności sumienia, niedo- 
tykaliśm y jednak  wspomninnego wypadku w  piśmie naszom, by nie sączono, że niechęci budzić 
pragniemy. Leiz. gdy ofiary fanat>zmu nazwano sb rodn ianam i. eo uod pozorem relięji k ry li zamiary 
polityczne. nhluiln\^ami grającym i rolę męczenników, rolę opłaconą ę win ca mi angielskim i, za- 
uratnęllśm y zbadać rzw z gruntow nie i niestety przekonaliśm y się. że i w XIX wieku tak  się widzi 
wypadki, jak sił; chce na nic palrzcć.

Prześladowania innowierców n e są bynajm niej nowością w dziejach Hiszpanii, ho wszakże lo jest 
kraj, « ’ którym  Inkwizycja św ięta panując w raz ^ J e iu tn m i nlcogranlczeme, mieczem 1 stosam i ka
rata nielylko odstępećw od w iary Knśeinla Rzymsko-Katolickiego, ale 1 wszystkich, którzy 
śmieli chociażby najog:r;:n*ej krytykow ać postęcow jnie przedstawicieli Kościula,

Przy warszaw skim  kościele ewangelicko-augsburskim  is tW ją  Szko’y: męzka 1 żeńska, z których 
pierwsza otworzona znslala u  r. 177". W szkołach tych o ihy ly  się w roku  b ’eżąeyra egzaminy publicz
ne Do szkól obydwu w ub;cn!yrn roku szkolnym hyło >ap‘sanych uczniów 3!6. uczennic 217. Szkoły 
po mienione utrzym ywane są wyłącznie i jedynie kosztem pararjan : staranność o utrzym anie t>ch 
szkól i rozwój ich jest wymownem świadectwem troskliwo-ci. jaką  otacza Kościół Ewangelicki n a j
ważniejszą calęź życia społecznego, lo jest, wychowanie rublicznc.

7 radością pov.il a li siny wyjście Zw iastuna Fw ^rgcluzncgo, a ’bowiem dotychczas wszelkie usi
łowania, żchy w królestw ie p rrsk im  podobne tło 'w ia s tu m  Istnieć mogło pismo, m niej więcej nie
stety pozostały daremnymi. Tak np. w r. 1839 ks?ęg?.rz Ant. Cąsiorow ski w Jansborku na Mazurach 
za pomocą *• M oliera z Osteródy zaczai w yJaw ać tygodnik poił tytułem  ..Prawdziwy Ewangelik 
polski” i chociaż nic zby\ya'o na tv.e!u poleceniach ze strony w adz kościelnych, ahy tygodnik dostał 
się tlo rąk księży i Innych ewancelików po polsku mówiących, jednakże tak  mało lo skutkowało, że 
czasopismo jeno przez bardzo kró tk i c?.as drukowane, upadło. ...

...Ale leż wiedzieć trzeha. że nieomal przez pól wieku wc wspomnianych prowincjach pruskich po 
miaslacłi, e<1zic władze cywilne i kościelne zasiadają, o polszczyźnie naszych ewangelików wcale 
nie Damięiann alho nawet życzono, żeby naród po polsku mówiący, niemieckiego nabył języka...

... Na SzlazUu a mianowicie na prawym  brzegu CJdry dzisiaj jeszcze jest około 60 zbotów ewange
lickich, w Mórycb nabożeństwa odprawia się w języku polskim. W W. Ks. Poznańskicm zaś i w  P ru 
sach istnieje Ich do 100.

raliżowany. Po nim przejm uje 
redagow anie pisma irj""A nger- 
stein. Jednakże wkrótce Firma 
Gebethner i W olff odm ówiła  

dalszego finansow ania pisma. 
N astępuje szereg lat przerwy. 31 
stycznia 1898 ukazuje się p ierw 
szy numer odrodzonego „Zw ia
stuna Ewangelicznego” pod re-

redagowane przez ks. M ichelisa, 
ks. Lotha i ks. Ernsta. W r. 1938 
redaktorem pisma zostaje W ła
dysław  Ludwik Ewert. Po w oj
nie zaczął od r. 1946 w ychodzić 
w Bytomiu dw utygodnik „Straż
nica E w angeliczna” redagowany  
przez ks. H. W egener-W ojnow- 
skiego. Z kolei redakcję przenie

siono do Bydgoszczy a potem do 
W arszawy, gdzie do dnia dzisiej
szego się znajduje. Od 1 stycz
nia 1962 dw utygodnik przyjął 
nazw ę „Zwiastun" i jest on or
ganem Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego w PRL. Nakład 
„Zwiastuna” w ynosi 9 tysięcy  
egzemplarzy. Obecnie redakto

rem „Zwiastuna" jest p. Irena 
Heintze.

Redakcji — Jubilatow i życzy
my długich lat ow ocnej pracy 
w słusznej sprawie.

N ota tk ę  oparto  na artyku le  
ks. dr W. G a s t p a r y e g o  za
m ie s zc z o n y m  w  s ty c zn io w y ch  
nu m e rac h  .. Z w ia s t u n a ” .

W dn. 12 stycznia otrzymali ton- 
surę i 4 wyższe święcenia z rąk Ks. 
Biskupa Prymasa Dr M aksymiliana 
Rodego następujący klerycy:

Paw eł Myk, W ładysław Puszczyń- 
ski i Józef Rudy. KI. Jan Jeleń  
otrzymał egzorcystat i akolitat. Przy 
święceniach obecni byli: rektor W SD

ks. kan. mgr J. Gabrysz i prorektor 
WSD ks. kan. dr E. Bałakier.

Fot. J. K u ru liszw i l i
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W ostatnim dniu starego roku 
pracownicy Kurii Arcybiskupiej 
Kościoła Polskokatolickiego i pod
ległych Kurii instytucji, zebrali 
się w sali portretowej, aby poła
mać się opłatkiem i złożyć życze
nia noworoczne Swojem u N aj
w yższem u Zwierzchnikowi Ks. 
Biskupowi Prym asowi Prof. Dr 
M aksymilianowi Rodemu. Ks B i
skup Prymas w ciepłych słowach  
życzył wszystkim  zebranym m. in. 
dużo pogodnych chwil w życiu o
sobistym  i rezultatów w pracy. W 
imieniu księży, pań i panów ży
czenia złożył Ks. Inf. Doc. Dr A n
toni Naumczyk —  wikariusz ge
neralny. Obecni byli oprócz pra
cowników księża: bp Pękala, Ba- 
łakier, Gabrysz, Gorgol, Gotówka, 
K rzywański, Włodarski.

Fot. J. Kuruliszwill



KĄCI K  DLA DZI ECI  I MŁ ODZ I E Z Y
Zbyszkowe narty

(ciąg dalszy)

Mając u stóp lekkie klepki 
od beczki, nie mógł poza 
skocznią w powietrzu utrzy
mać równowagi. Zaczął w i
rować w koło jak wiatrak i 
w końcu utkwił głową w ja
kiejś zaspie śniegu. Pobliski 
pagórek był aż czarny od 
widzów i wszyscy śmiali się 
niemal do rozpuku z takiego 
widowiska. Kiedy Zbyszko 
wydobył się z zaspy, popę
dził zawstydzony do domu.

A tego roku... Czyż ma 
przez całą zimę tak siedzieć 
przy oknie izdebki i przy
glądać się? Nie, to niem ożli
we. Przecież może jeździć 
na klepkach sam jeden i z 
dala od innych, tak żeby go 
nikt nie widział.

— Chcę odbyć małą prze
jażdżkę na swoich klepkach  
od beczki — powiedział do 
matki, która piekła w kuch
ni kartoflane placki.

— Zrób to mój synku — 
odpowiedziała mu ze wzru
szeniem i pomyślała: ,, to 
jednak rozsądne i cierpliwe 
dziecko1'.

Zbyszko wydobył klepki 
ze strychu, przywiązał je 
pod butami i ruszył w dal 
po rozległym  śnieżnym  szla
ku. Przedpołudniowe słońce 
promieniowało cudowną ja
snością. A le po jakimś cza
sie zaczął padać śnieg. Śnie
życa stawała się coraz sil
niejsza i wkrótce płatki śnie
gu padały tak gęsto, że chło-

oiec nie dostrzegał już włas
nej ręki i nie miał pojęcia, 
gdzie się znajduje. Do tego 
dął srogi wicher, który pra
w ie zbijał z nóg. Sytuacja 
wyglądała niewesoło.

Kiedy tak walcząc ze śn ie
giem i z trudem posuwał się 
naprzód z oczyma utkw iony
mi w ziemię, poruszyło się 
nagle przed nim coś żywego. 
Pochylił się i dotknął drżą
cego ciała. Po chwili trzymał 
w ramionach małą sarenkę, 
która miała złamaną nóżkę 
Byłaby na pewno zginęła w 
tej śnieżycy, gdyby jej nie 
napotkał. Ojciec Zbyszka 
nauczył go, jak się zestawia  
złamaną nogę, toteż chłopiec 
zaraz wziął się do dzieła. Po
łamał swój kijek narciarski 
na odpowiednie kawałki i za
sznurował je rzemykami od 
butów naokoło uszkodzonej 
nóżki. Biedne stworzonko z 
wdzięczności lizało chłopcu 
twarz i ręce.

Teraz Zbyszko musiał po
m yśleć, jak je zanieść do 
domu. A nie była to łatwa 
sprawa. Kiedy się tak zasta
nawiał, przeraziło go nagłe 
wołanie. Słychać było głos 
tak potężny, że powietrze 
zdawało się drgać. Zbyszko 
pom yślał sobie, że ktoś, kto 
tak wołał, nie może chyba 
być zwyczajnym  człow ie
kiem. Naraz przyszedł mu 
na m yśl olbrzym lodowy, 
który mieszkał na lodow is
kach.

(r. d, n.)

DZIECI P IS Z Ą  -  REDAKCJA  O D P O W I A D A
Jan K ow alczuk.  B ia łystok  -  .,Czy można w y k o r z y s ta ć  s iłę  o d p ły w ó w  

i p r z y p ły w ó w  m o r za ? ’
Ju ż  w kró tce  w Z w iązku  R adzieckim  na w ybrzeżu M orza B aren tsa  

w Z atoce K isla ja  rozpocznie się budow ę tak ie j ek sperym en ta lne j 
e lek trow n i. T u rb in y  e lek tro w n i po ruszane  będą s iłą  odpływ ów  i p rzy 
pływ ów  morza. W ysokość fali p rzep ływ ow ej w ynosi tu ta j aż ponad 
siedem  metrów '. Na dn ie  m orza będzie  zbudow ana zapora, k tó rą  osa
dzi się na  podłożu, p rzygotow anym  na dn ie  m orza, o k ilkase t m e
trów7 od brzegu.

Jeżeli ta  n iezw ykła  „fa low a" budow la  zda egzam in, podobne e lek 
tro w n ie  zostaną zbudow ane także  w innych  częściach w ybrzeża 
ZSRR.

J. Jas iński ,  W-wa -  ..Jak p o w s ta ły  N a g ro d y  Nobla i kto  je  prz yzn aje ? -
W ynalazca d y nam itu , A lfred  B Nobel, zm arły  10 g ru d n ia  1896 ro

ku, zostaw ił 9 m ilionów  do larów  w spadku . O dsetki tej sum y m iały  
w edług te s tam en tu  N obla zostać w ykorzystane  co roku na nagrody  
d la  uczonych, p isarzy  i polityków , k tó rzy  w  roku poprzedn im  zro 
bili n a jw ięcej d la  d ob ra  ludzkości.

N agrody w dziedzin ie  fizyki i chem ii p rzyzna je  Szw edzka A kadem ia 
N auk: w  dziedz in ie  m edycyny  lub  fiz jo log ii w ydzia ł m edyczny  u n i
w ersy te tu  sztokholm skiego: w dziedzin ie  li te ra tu ry  — Szw edzka A ka
dem ia  L ite ra tu ry ; a za dzia ła lność  pokojow ą — pięcioosobow y k o m i
te t w yłoniony  przez p a rla m e n t (S torting) F undusze N agrody No
b la  ad m in is tro w an e  są przez zarząd , k tó rego  d y rek to ra  m ian u je  rząd 
szwredzki. A lfred  Nobel zastrzeg ł w sw oim  testam encie , aby przy 
p rzy zn aw an iu  N agród ..nie zw racano  jak ie jko lw iek  uw agi na n a ro 
dow ość k an d y d a ta "

WASZ TOMEK

DOBRODZIEJSTWA 
SAKRAMENTU BIERZMOWANIA

W jak i sposób S ak ram en t 
B ierzm ow ania da je  nam  u
m ocnienie w w ierze św .? — 
Najpierw Sakrament Bierzm o
w ania pomnaża w nas laskę 
uświęcającą. Po p rzy jęciu  
B ierzm ow ania jesteśm y  w ię
cej św ięci. Jeżeli łaskę  u św ię 
cającą  porów nam y do św iatła , 
to m ożem y pow iedzieć, że po 
p rz \ jęciu B ierzm ow ania w d u 
szy je s t jaśn ie j i p iękniej. To 
tak, jak b y  w  m iejsce żarów ki 
zw ykłej um ieścić duży re f lek 
tor. A im  jes t k tc  w ięcej św ię
ty. tym  bardzie j je s t podobny 
do P an a  Boga i tym  w ięcej 
także  P an  Bóg go kocha.

Sakrament Bierzm owania
daje nam także laskę sakra
m entalną, czyli szczególne la
ski uczynkowe, przywiązane  
do Sakramentu B ierzm owa
nia. Są to łaski, k tó re  d a je  
ty lko B ierzm ow anie. Jak ie?  Są 
to szczególne łaski, k tó re  nam  
da ją  odw agę, byśm y w iarę  
kato licką  w yznaw ali i byśm y 
w edług n ie j żyli. Po B ierzm o
w an iu  m am y być ju ż  n ie  ty l
ko dziećm i Bożym i, ale w y
znaw cam i P an a  Jezusa. Do 
tego iest kon ieczna  odw aga.

S ak ram en t B ierzm ow ania 
da je  nam  aż 7 sw oich darów*. 
C to one:

1. Dar mądrości — byśm y 
pokochali naukę Bożą.

2. Dar rozumu — byśm y je i 
p raw dy  w ysta rcza jąco  rozu
mieli.

3. Dar rady — byśm y w ie
dzieli, ja k  należy postąp ić  w 
trudn ie jszych  w ypadkach  ży
cia.

4. D ar um iejętności — byśm y 
um ieli w y k o rz y s ta j  w szystko 
d te naszego zbaw ienia.

5. Dar m ęstwa — byśm y
ch ętn ie  w alczy li d la  P an a  J e 
zusa.

6. Dar pobożności — byśm y 
pokochali m odlitw ę, bc  ona 
w y jednyw a n am  now e Boże 
łaski.

7. Dar bojaźni Bożej — byś
my się ba li obrażać P an a  Bo
ga.

Zapamiętaj sobie: Co to jest 
S ak ram en t B ierzm ow ania?

Bierzm owanie jest to Sakra
ment, w którym Duch Sw. 
utnacnia chrześcijanina, aby 
wiarę sw oją w yznaw ał i w e
dług niej żył.

Ks. E. K.

PRZYGODY DARIUSZA12

W obec tak ie j odpow iedzi p rofesorow i tru d n o  było zachow ac 
pow agę. W iedział, że po tym  chłopcu m ożna w szystkiego się 
spodziew ać, i że tak i typ pow ie czy robi w każdej chw ili coś 
n a jm n ie j spodziew anego. P rz y ją ł w ięc w y jaśn ien ie  D ariu sza  ja 
ko zw ykły  i n iew inny  w y k rę t P a trząc  w oczy chłopca pow ie 
dział:

— W ielka to s tra ta  czasu, tak  w iele uw agi pośw ięcać głupim  
podszeptom  ko leżeńsk im , a n as tęp n ie  sw oim  uszom . Tu m iejsce  
nauk i, a n ie  sa la  g im nastyczna. W racai w iec do ław ki i siedź 
spokojnie.

D ariusz, jak  baletn ica, zaruszał śm iesznie tu łow iem  i zaśm iał 
się w  glos. S ta ry  profesor zdum iał się O tw orzy ł szeroko oczv. 
popatrzy ł na chłopca i spy tał:

— Z czego się śm iejesz?
— P anie  profesorze, bo nie po trafię
— Czego nie p o tra fisz9
— W strzym ać się.
— Jak  to? W racać do ław ki i siedzieć cicho?
— Nie.
— To o co ci chodzi?
— Bo m nie łaskocze -  pow iedział i znow u zaśm iał się. pod

skak u jąc  p a rę  cen tym etrów  do góry.
Frofesor przez chw ilę  p a trza ł na owego dziw nego i n ie s fo rn e 

go ucznia. Nie w iedząc w jak i sposób przyw ołać  go do po rząd 
ku. rzeki:

— M aciejew ski, proszę w racać  na m iejsce  i pow iedzieć Odę 
qg m łodości1'.

— D ziękuję, pan ie  profesorze
Pobiegł szybko na sw oje m iejsce. S to jąc recy tow ał w yuczone 

zw ro tk i — ..Ody".
Gdy skończył, p rofesor zapy ta ł:
— K iedy się tego uczyłeś?
— D zisiaj, jak  pan  pro feso r zada!
— Ni gd v się tego nie uczy łeś9
— Nie.
— W poprzedniej szkole też nie?
— Nie.
P ro feso r ze zdum ien iem  i z w ielk im  uznan iem  za ta len t i pa- 

rrięć fenom enalną spoglądał na D ariusza
(Clą? dalszy nastąpi)
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KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ŻE:
K ościół P olskokatolicki jest Ko
ściołem  Katolickim .
Posiada w szelk ie znamiona K o
ścioła Chrystusowego.
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozum iałym  dla nich 
językiem  polskim . Zachowując 
naukę Jezusa Chrystusa (zawartą 
w Piśm ie św. Tradycji oraz orze

czeniach i uchw ałach Soborów  
Pow szechnych) czci N ajśw iętszą  
M aryję Pannę i Św iętych  P ań 
skich, uczy sw ych w iernych m i
łości do Boga, szacunku dla b liź
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM:
Biskupi K ościoła P olskokatolic- 
kiego mają ważną sukcesję apo
stolską. której nie kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa 
natyczni duchow ni rzym skokato
liccy. Z w ażności i praw dziw ości 
sakry biskupiej w K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństwa.

Msza św. w języku polskim i Sa
kram enty św. są tak samo ważne 
jak Msza św. odprawiana w  ję 
zyku łacińskim , greckim lub kop- 
tyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym , że K ościół 
Polskokatolicki ' odrzuca dogmat
o n ieom ylności papieża i prym a
cie jurysdykcyjnym  biskupów  
rzym skich. T ylko Bóg jest n ie 
om ylny. Człowiek, rów nież pa
pież, może się m ylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół P olskokatolicki w PRL  
dzieli się pod w zględem  adm ini
stracyjnym  na:

a) A rchid iecezję W arszawską,
b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezję K rakowską, 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  K o
ścioła P olskokatolickiego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUMENICZNEGO:
Kościół P olskokatolicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K o
ściołów  C hrześcijańskich, która 
skupia w  sw ych szeregach ponad 
430 m ilionów  chrześcijan, a więc 
tyle, ile  liczy K ościół rzym sko
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iecie.

fSlaWY &NiA
Ś L I Z G A W K A  I W I E C Z O R Y N K I

SEZONOWE OSTRZEŻENIA

W okresie le tn im , raz po raz gazety  
zamieszczają  wiadomości, in form ujące
o tragediach: dzieci, dorosłych, m ę ż 
czyzn  i kobiet, które padły  ofiarą k ą 
pieli, w  n iedozw olonych  miejscach.  
R okroczn ie  rzeki, s ta w y  i jeziora zb ie 
rają ob fi te  żn iw o  śmierci, z reguły  za 
w in ione j przez le kk o m y ś ln y ch  m iłoś
n ików  w ody ,  życ iem  opłacających swe  
nieodpowiedzia lne igranie z ży w io łem  
w o d n y m . W yd a w a ło b y  się, że z im ą  — 
woda nie jes t  groźna. A  je d n a k  pod 
cienką taflą  lodów skuw a jącyc h  s taw y
— poniosło śm ierć  k ilkoro  dzieci, ślizga
jących się na s tawiskach  ledwo zam ar-  
złych.

P iszem y o tych  bolesnych w y d a rze 
niach w  ty m  przekonaniu ,  że przede  
w szy s tk im  ze strony  rodziców a n a s tęp 
nie nauczycie ls tw a  zostanie p rzeprow a 
dzona specja lna akcja in form ująca  i 
uśw iadam iająca dzieci o n iebezp ieczeń
stwach, w yn ika jących  z uprawiania  
ś l izgaw ki na rzekach i stawach. K aż
de ocalone życie młodocianego chłopa
ka czy d z iew czy n y  — to zysk  społeczny

Dlatego zwróćcie  dzieciakom, nie
św ia d o m ym  grożącego im  n iebezp ie 
czeństwa, że lepiej ślizgać się na za- 
m arzle j  lace — a nie na stawie, nie na 
rzece. Chyba, że w y m ia ry  w y t r z y m a 
łości p o k ry w y  lodowej zostaną zb ad a 
ne przez  m iarodajne  czynnik i ,  które  
wyrażą zgodę na korzystanie  przez  
dzieci z na tura lnych  lodowisk

TAK BYC POWINNO!

W „B arburkę“ zabrakło  w ó d k i  w  
Warszawie i innych miastach. S k le 
py  m onopolow e  św ieci ły  p u s tym i  po l
kami. Izby  w y tr z e źw ie ń  były  przepeł
nione. Co k ilka  k ro kó w  m o żn a  było  
spotkać  mętnego, pod dobrą datą prze 
chodnia. Jedn i  pospieszali c h w ie jn y m  
kro k iem  do dom u, inn i na s k u te k  prze
różnych incydentów , dotarli do ognisk  
d om o w y ch  — via  odpow iedni k om isa 
riat MO. Sp ra w y  przed Kolegiami K a r 
nym i, ro zpa tru jącym i tego rodzaju  w y 
kroczenia w  trybie  a d m in is tracy jnym  
są n a tu ra lnym  finałem . G rzyw na,  
areszt, no i morze wstydu.. .

N iewiele  lepiej p rzedstaw ia ła  się 
sprawa w okresie, tuż  przed  św ię tam i  
Bożego Narodzenia. Te przeraźliw ie  
długie ogonki przed sk lepa m i m on o
p o lo w y m i m a ją  o k ru tn ą  społeczną w y 
mowę. T a k  jakoś układają  się stosun
ki to w arzysk ie  w  n aszym  kraju , że 
bez „pół basa" [pół litra w ó d k i j  nie 
rozpoczyna się zabaw y. Z na ny  fe lie to
nista „Wiech" n ie jednokro tn ie  kończył  
swe zabaw ne  fe l ie tony  s tw ierdzen iem :

..zabawa się udała na sto dwa. Pogo
towie obracało cztery  razy. Przeds ta 
wiciele p orządku  publicznego zrobili 
,.obciach“ na czternastu  gości, baw ią
cych  się w  drugi dzień św ią t na T a r 
gów ku".

A le  żar t na stronę.
Regularnie ogłaszane są m iesięczne  

sprawozdania  ze sprzedaży  napojów  
alkoholowych. W ina  i w ódki p łyną  u 
nas szerok im  s tru m ien iem . N ie jed no 
krotnie  p isa liśm y o ty m  s m u tn y m  z ja 
w isku . A le  nasz glos, podobnie ja k  glos 
innych  tyg od n ikó w  i d z ien n ików , n a 
wołujących do ograniczenia konsum pc ji  
alkoholu — pozostaje  ciągle jeszcze  
„głosem wołającego na p u szczy”. Pije  
się u  nas przy  każde j okazji.  Z w y k łą  
w ód kę  „tzw. o s trobram ską“ [bo pije  
się ją  w  bramie i bez zakąski] — n a zy 
wa się też na to w a rzy sk im  przyjęciu  
organ izow anym  w  różnych zakładach  
pracy... „ lam pką w in a “. Są to z regu
ły potężne  ku f le  m ocn e j  w ó d k i  m iesza 
nej z w in em , które spełniane są na 
intencję: pow odzenia  na przyszłość i z 
radości z pow o du  uzyska nych  osiąg
nięć. Nie ma też uroczystości rodz in
nej, nie  ma rów nież  spotkania  ko le 
żeńskiego, by nie w ych y lić  p rzy n a j
m nie j  jed n e j  „se tu ch n y“. Po p ierw sze j  
..setce" idzie druga, po drugiej trzecia. 
P rzychodzi zamroczenie . N aza ju trz  od
czuw a się potrzebę „klina" i dzień  na
s tępny  zaczyna się zn ó w  od wódki.
1 tak  n iepostrzeżenie  człowiek  wpada  
w nałóg, rozluźniający wsze lk iego  ro
dza ju  hamulce.

Tegoroczny karnaw ał jest dość długi. 
W każdą sobotę i w  każdą niedzielę  
będą od b yw a ły  się w  miastach, m ia 
steczkach, wsiach i osiedlach — zaba
w y  taneczne, po tańców ki ,  w ieczorynki.  
T en  stan  rzeczy trw ać  będzie aż do za 
pustów  tj. do chwili,  k iedy  rozpocznie  
się W ie lk i  Post.

Myślę, że w arto  zas tanow ić  się nad  
charak terem  tych  zabaw, k tóre zgro
madzą w iele  tysięcy m łodzieży.

Czy ta m  też m usi lać się s t ru m ie 
niami gorzałka? Czy zab aw y  m ło dz ie 
żowe m uszą  kończyć  się b ija tykam i,  
rozpraw am i n o żo w ym i?  A bso lu tn ie  nie.' 
Nie ty lko  nie m uszą , ale nie pow inny .  
A mogą te za b a w y  m ieć  charakter  na
p raw dę  ro z ryw ko w y ,  p r z y je m n y  t o 
w arzysko ,  jeśli w ye l im in o w a n a  zos ta
nie z  bu fe tów  w ó d ka  i alkohol we  
w sze lk ich  postaciach.

Zdaję sobie sprawę, że w  ty m  roku  
trudno  będzie odalkoholizować nasze  
zabaw y. A le  jeśli odpow iednie  organa  
rad narodowych, udzielające zezwoleń  
na zab aw y  w yra źn ie  zabronią sprzeda
ży a lkoholu  w  m iejscach ob ję tych  roz
r y w k a m i  to w a rzy sk im i  — to w yda je  
mi  się że zrobiony zostanie p ierw szy  
krok  zm ierza jący  do podniesienia k u l 
tu ry  to w a rzysk ie j  w  naszych s to sun 
kach. Nie wątpię, że ze s trony  orga
nizacji m łodzieżow ych  nasz apel zos ta
nie pod ję ty

I hasło: b a w im y  się bez w ódk i,  po 
w in no  bez trudu  zw yc iężyć  w  miastach
i na wsi.

ADAM KŁOS

LEKARZ RADZI
NIE MOGĘ SPAĆ

Tę skargę  często  s łyszą  lekarze.  S en  jest  w a runkiem  
życia  i zdrow ia  człowieka.  W czas ie  snu organizm  nasz  
fu n k c jo n u je  ja k b y  na ..półobrotach'*, zw a ln ia  s ię  tętno,  
obniża c iśn ienie ,  organ izm  mobil izuje  s i ły  na nas tęp n y  
dzień. Dla tego rem ontu  sił doros łem u m ężczyźn ie  po
trzeba 1 godzin  snu.  kob iec ie  8, m łod z ieży  płci  obojga  
9 godzin ,  dz iec iom  poniżej 14 lat 10 godzin  i w ięce j .  Brak  
snu,  b ezsenn ość ,  c zy  . .n ied o s y p ia n ia “ bardzo szk od l iw ie  
odbijają  się na fu n k c jo n o w a n iu  organizm u j na zdrowiu ,  
nie m ó w ią c  już o urodzie !

Aby dobrze spad trzeba dobrze zasyp iać!  D ozow an ie  
snu i go d z in y  k ła d zen ia  się na s p o c zy n ek  są bardzo  
in d y w id u a ln e .  Zasadą je s t  k łaść  się spać  w ted y  k iedy  
się ma już ochotę  dc spania . Pow tarz an ie  sob ie  „ m u sz ę  
natych m iast  zasnąć",  gdy  n ie  chce  się  je szcze  spać ,  do  
niczego nie prowadzi,  a raczej przedłuża bezsenność!

Drugą zasadą dobrego snu jes t  n ie  k ład zen ie  s ię  
do spania  z p e łn y m  żo łądk iem . Żołądek trawiąc,  pracuje ,  
przeszkadza nam zasnąć.  Ostatn i pos i łek  p o w in ien  b yć  
zjedzony  ha 2-3 go d z in y  przed po łożen iem  się. Dobrze  
jest potem zrobić  jeszcze  3d-minutowy spacer.

Trzecią zasadą, często  lek cew a żo n ą ,  jes t  troska o do
bre w arunki spania .  A w ię c  dużo ś w ieżeg o  powietrza,  
tem peratura  w p ok oju  n ie  niższa  niż  14 stopni i n ie  
wyższa  niż 18 s topni .  Im w ięcej  tlenu dostan ie  s ię  do  
n aszych  p łu c ty m  bardziej w yp oczęc i  w s t a n ie m y  z rana. 
Toteż,  o ile ty lk o  to m ożliw e,  s y p ia jm y  przy o tw artym ,  
lub choć  u c h y lo n y m  oknie .  O ddychanie  utrudnia  też 
ciasna bielizna,  c z y  zbyt  ciepła , a to także  przeszkadza  
w uśn ięc iu  i spaniu .  W m ateracu  n ie  p o w in n iś m y  „to
nąć-*, pod obnie  w  poduszce,  To n ie  daje  od czyn k u .  
a często p ow od u je  . . łamanie  w  kościach*-. W ełniany  koc.  
lub lekka kołd ra są tań szym  i zd ro w sz y m  przykryciem  
od tradycy jn ej  p ierzyny.

Czwartą w reszc ie  zasadą dobrego  snu jes t  w y g o d n e  
Liłożenie się. Dla je d n ych  będzie  to pozycja  na wznak,  
dla innych na k tórym ś  z b ok ów,  n ie jeden  zasyp ia  na j
lepiej p rz y jm u jąc  pozycję  przyp om in ającą  po łożenie  
płodu w łonie  matki Prz y ję c ie  sta łe j pozycj i  ..do w y 
syp ian ia"  przez w y tw o r ze n ie  s ię  odruchu w a ru n k o w e g o ,
także u ła tw ia  zaśnięc ie .

Jako d o m o w y  „ lek  na s e n -* nasze prababki s to so w a ły  
s zk la n k ę  rum ianku z łyżeczk ą  m iodu przed spaniem ,
lub szk lan k ę  s łodzonego  cukrem , lub m iod em ,  podgrza
nego c ie m n e g o  piwa (tzw. s łodowe).  No cóż -  s p ró b o 
w a ć  m ożna!

Ale  jeś l i  te  w sz y s tk ie  natura lne  zabiegi zawodzą  i b ez 
s en n o ść  nas m ęc zy  — n ie  s ię g a j m y  le k k o m y ś ln ie  po na
senne proszki, Porada lekarza będzie  tu na pewno s k u 
tecznie jsza  .

Dr A. M.

O CH RO N A DRZEW  PRZED ZAJĄCAM I

Duże szkody w  sadach  okresie  zim y deść czę
sto w y rząd za ją  za jące , og ryzając  drzew a owocowe. 
D latego w  tym  w ypadku  należy bezw zględnie z a 
bezpieczyć drzew a ow ocowe, gdyż w przeciw nym  
razie  m egą one w yginąć. S y tuację  pogarsza fakt. 
że za jące  w  okres ie  zim y zn a jd u ją  się pod ochro 
ną. n ie w olno  w ięc ich zabijać. W m ałych sadach 
d rzew ka  m ożna ogradzać s ia tk ą  w zględnie ob w ią 
zyw ać słem ą lub  gałązkam i św ierku , ja łow ca. Do
b re  w yn ik i daje , s to sow an ie  pasty , k tó rą  m ożna 
zrobić sam em u. W ty m  celu w  8 litrach  w ody roz
puszczam y 5 kg. szarego m ydła, 'ar d rug im  naczy
niu  przygo tow ujem y m ieszan inę  z 500 g n a fta lin y  
rozpuszczonej w  500 g te rp en ty n y , n as tęp n ie  150 g 
siarczanu  m iedzi i 300 g o leju  jad a ln eg o  rozpusz
czam y w 7 litrach  wody. R oztw ory te zlew a się na 
gorąco w w yn iku  czego p o w sta je  rzad k a  pasta , 
w ysta rcza jąca  do o sm arow an ia  1000 d rzew ek  ow o
cow ych. Jeśli w eźm iem y połow ę poszczególnych 
daw ek ta zrob im y pastę  w y sta rcza jącą  do osm aro 
w an ia  500 drzew ek, odpow iednio  zm n ie jsza jąc  d aw 
ki c trzym am y m niejszą ilość pasty  do o sm arow an ia  
np. 250 d rzew ek itp . D rzew ka sm aru jem y  pastą  
w tedy, gdy ona ostygnie, sm aru jem y  przy  pomocy 
pędzla lub s ta re j szczotki.

mgr L, Łaszkiew icz

14



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Na konku rsy  św ią teczne  w płynęło  bardzo  
dużo rozw iązań . P rzew aża jąca  w iększość od
pow iedzia ła . że Msza św . w inna  o d p raw iać  

' się w języku  zrozum iałym , o jczystym . Tak 
p isali: Je rzy  G rochola  z L isiej G óry, pow. 
T arnów . Je rzy  i P io tr  K ow alow ie z K aln iko- 
w a, pow. P rzem yśl. S tan is ław  Tr-ojak z C zer
n ichow a p -ta  T resna , pow. Żywiec, A ndrzej 
E jb in -F osow sk i pow. S trzelce O polskie, Zofia 
K rzyżanow ska z K rakow a (ul. P łaszow ska 
70/1), M ieczysław  S tudz ien ny  z Łodzi (ul. 
W odna 10 m  15). E dw ard  O lejn iczak  z T o lk 
m icka, Ireneusz  R yt z M oczydła, B olesław  
K oszuk z K oralinow a, E lżb ie ta  D udek  z 
O strow ca Ś w iętokrzysk iego , T adeusz  R zucidło 
z S zastark i, E lżb ieta  Ś lusarczyk  z O strow ca 
Św iętokrzyskiego. T adeusz  D udkiew ięz ze

Ks. TADEUSZ GORGOL

OD KU DŁATEGO MISIA 
DO... KRATY

M o t t o :
„ P ow rócę ,  Matko.  S p rzą tn iem y  ścieżki  
w s t a w im y  okna,  s k o p ie m y  ogród,  
m a m  ta k ie  ręce,  co bę d ą  m o g ły  
k a m ie n ie  nos ić  i p isać  w ie r s z e ” .

T. B o r o w s k i

G d y  b y łe m  j e s z c z e  taki mal e ńk i ,  
ł e  k o t k a  w  r ęk u  nie  m o g ł e m  unieść  — 
r o d z i n n y  d w o r e k  b y i  m o i m  ś w i a t e m  
A  p o t e m  z o s t a ł e m s a m i u t e ń k i  
D z i e c i n n y  ś w i a t  p o w i ę k s z y ł  s ię na  w i e ś ć
0 t y m , ż e  w o j n a  w y b u c h ł a  l a t em.

J a k  w i e l k i  p r z e s k o k  — z m a ł e g o  św ia tka ,  
g d z i e  mi ś  k u d ł a t y  t o w a r z y s z y ł  do  
snu,  aż  p o p r z e z  w y p a d k i  — do w o j n y .
Już nic t u  nie p o r a d z i  t w a  m a t k a ,
to j u ż  nie  o ł o w i a n y  ż o ł n i e r z  do
z a b a w y .  To  pędzi  n i e s p o k o j n y
d e m o n  n i e s zc z ęś c i a ,  n i s k i c h  i n s t y n k t ó w  —
s nuj e  k o s z m a r n ą  noc o k u p a c j i
nad z a t o p i o n y m  w e  m g l e  J a w o r z n e m .
M i j a ją  lata.  — Oj c i ec  umi er a ,
u ma r ł a  m a t k a .  W  noc ne j  t onac j i
ś w i a t  k r o c z y  w  w y o b r a ź n i  chłopca. . .  S n e m
z łud ne g o  s z c z ę ś c i a  p o k r z e p i o n  c hł opak  
p r z e l e w a  na p a p i e r  n i e c i e k a w e  
s t r o f y  s w o i c h  n i e u d o l n y c h  w i e r s z y  
Za o k n e m  z a k o ńc z e n i e  w o j n y .  Ta k  
w k r a c z a  w  n o w e  ż y c i e  c z ł e k  na  ł awę  
s z ko l n ą ,  b y  ż yc i a  h o r y z o n t  s z e r s z y  
z akr e ś l i ć  na  s z t u b a c k i m  p a p i e r z e .  .
N ad c h o dz i  s m u t n a  por a:  n i e p r ze j ś c i e  
d o  n a s t ę p n e j  k lasy .  G i m n a z j u m  to 
j u ż  nie z abawa. . .  Miś,  p o w i e m  s zc ze r ze ,  
p o s ze d ł  s pać  r az  na z aws z e . . .  Nie  w r ó c ą  
j u ż  te b łogie  dni .  P r z e p a d ł y ,  bo to...

A  czas  b i e g n i e  n a pr z ód ,  p o m i m o  że  
t y l e  i s t o t  z a t r z y m u j e  s ię  po  
j e go  dr odz e . .  P o t e m  z a w i e d z i o n a  
mi ł oś ć  u w r ó t  s e r d u s zk a  k o ł a c z e ...
A  p o t e m  ci sza zalega. . .  Dr o g ą  
t y c i a  i dz i e  s m u t n a  w i e ś ć  ni es iona

p r z e z  p o d m u c h  wi a t r u .  T o w a r z y s z ą  j e j  
l ata  n i e p r z e s p a n y c h  n o c y ,  k r a t y
1 m o c n e  ż e l a z ne  z a s u w y  w  d r z w i a c h .
M o że  to ż y c i e  m ł o d z i e ńc a  b e z  n i e j  
b y ł o b y  n i e c i e k a w e  — j e j  s z a t y  
ż a ł obne  p r z y s n u w a j ą  w o l n o ś ć  w  snach.
P a t r z y m y  z  p e r s p e k t y w y  lat  k i l k u  — 
z mi e n i ł o  s ię  nasze  p o j ę c ie  o 
ś wi e c i e  i idei . . .  D o j r z e l i ś m y  
k o ń c z ą c  u n i w e r s y t e t  ż yc ia . . .  K u  
n o w e m u  ż yc i u  d ą ż ą c  w  p r z e d e d n i u  
r o z p o c zę c i a  t e g o ż  — s a d z i m y  j u ż  kujiatki

w  n o w y m  o gr od z i e  życ ia .

W. P. l ip iec  1952.

Strzyżow ie. U rszu la  M atu stak  z T olkm icka. 
Józef P taszyńsk i z Sobieszow a. Józef Legieć 
ze Z w ierzyńca  n ad  W ieprzem . B a rb a ra  Sew - 
czyńska z O strow ca Św iętokrzysk iego  i w ie 
lu, w ielu  innych . K om u z te j w ielk iej rzeszy 
C zyteln ików  szczęście dopisało  pokażą n a j
b liższe n u m ery  K .T.I. „R odzina” . B yły je d 
nak  i inne  głosy. Np. K azim ierz  B olączka z 
Jaw o rza  (pow B ielsko-B iała) pisze — cy tu je 
my: „O tusz na całym  św iecie  je s t jeden  Ko- 
ściuł, bo je s t jeden  P astesz  i jed n a  O fczar- 
nia. 2) W jak im  języku  p o w inna  być o d p ra 
w iona Msza Ś w ięta?  O tusz w łoskim , aby  ta 
O fra  m ogła zrozum ieć sfojego P asteża  K tu ry  
uczestniczy w M szy św iętej. 3) W k tó rym  
K ościele n a jła tw ie j być dobrym  ch rześc ija 
n inem  i dob rym  P o lak iem ? O tusz dobrym  
C h rześcijan inem  i dobrym  P o lak iem , K tóry  
Chodzi do K ościoła w iżącego Jezusa  C h ry stu 
sa i S łucha  jego słów ” .

Inny  znów  C zyteln ik  — S tan isław  Koss. 
Kol. B ystre, p -ta  Śnieżki, pow. B ielsko Podł. 
pisze: „K onkurs 1. O odpow iedz M oiem  zd a
n iem  ty lko  ieden  K ościół K ato licyki bo 
pan  Jezus założył iak  ied n a  S to lica A po- 
sto lsk  Zedezeli sie na  u g ru p o w an ie  rożnych 
w yznm ań. 2. M sza sw in ta  pow iną być o d p ra 
w ian a  ty lko  w ięzyku  łan c isn k  bo niem  
n ch n t n ie  w łada  ozdozum iec k anden  może 
sie na  ucyć bo kazden kap łan  sw oje para fi 
ucy. 3. M oiem zdan iem  ty tko  w y K ościele 
zrym sko kato licykm  bo n is t  na s traży  p ism a 
sw ien tego  ine u sn tp u je  sw oich  gran ic  i Ew e- 
geli sw ien ty ” .

W k o nku rs ie  b io rą  udział w szystk ie  odpo
w iedzi. K om u szczęście dopisze, w k ró tce  zo
baczym y.

PORADY 
PRAWNE

P A N  J A N  CZY2EWICZ -  poczta Jas ło ,  w ie ś  
G adki 74, p. N ieg low ice .

K ością  n iez g o d y  m ięd zy  P a n em  a żo n ą  jest  
fakt sp rzed aży  pola  i za cen ę  n a d w y żk i ,  którą  
P an  u zy sk a ł  dz ięki w łasnej s taranności ,  k u p i ł  Pan  
krowę.  2 ona k o r z y s ta ją c  ze s p o so b n o ś c i  sprzedała  
krow ę  a p ien iąd ze  zu ży tk ow ała  na w ła s n e  potrze
by ,  Zaskarży ł  P an  żonę 60  sądu o kradzież.  
Stąd w y n ik ły  n ieporozum ien ia  w  oparciu  o fakt.  
że  sąd  na w n io s e k  prokuratora sp raw ę  um orzy ł .

R edakcja  m ia ła  p r z y je m n o ś ć  w y ja ś n ić  Panu  
uprzejm ie ,  że  kradz ież  k r o w y ,  d ok o n a n a  przez  
żonę  Pana.  n ie  jest kradzieżą  w  rozu m ien iu  art. 
257 § 1 K odeksu  Karnego.  Żona k ro w ę  sprzedała ,  
a c zk o lw ie k  bez w ie d zy  Pana,  mia ła  ku  tem u  pra
w o  w m yśl  p rzep isó w  art. 21 § 1 K odeksu  Ro
d z innego .

O kol iczność ,  że  prokurator  pro w a d zą cy  doch o
dzenie ,  sp raw ę  k radz ieży  u m orz y ł ,  a przy okazji  
jes t  dobrym  zn a jo m y m  sy n o w ej  Pana,  n ie  ma dla 
s p r a w y  is to tn ego  znaczenia  i nie d a je_  Panu  
pod sta w y  fa k tyczn ej  do z łożen ia  w n io s k u ^ o  w z n o 
w ie n ie  pos tęp ow an ia  karnego  p r zec iw k o ”* w łasn ej  
żon ie  o kradzież  tej n ie szcz ę ś l iw e j  krow y .

Redakcja  ser d e czn ie  Pana pozdraw ia ,  ż y c z y  po-  
w odznia  na g o sp od ar ce  i radzi za k o ń c z y ć  b ez 
p r z e d m io to w y  spór  z w ła s n ą  ż o n ą  o rzecz n ab ytą  
w  czas ie  trwania  zw iązk u  m ałżeń sk iego ,  do której  
każd y  z m a łż o n k ó w  ma praw o w m y ś l  p o w o ła n eg o  
dekretu .

Mgr J. A. MIŁASZEWICZ

A naaaoiy
Leon S y ro czy ń sk i ,  profesor górn ic tw a,  e g z a 

m inow a! s tu d en tó w  z w y k le  u s ieb ie  w  dom u  
i by]  dla n ich  s erdeczn y .  K iedy  je d n a k  doku
czał  m u  reu m a ty z m ,  s taw ał  s ię  z ło ś l iw y  i  po  
prostu w yrzu ca ł  s tu d e n t ó w  za. drzwi,  m ó w ią c ;

— Dziś je s tem  chory.  N iech  pan prz y jd z ie  za 
tydzień.

♦
Gdy o cesarzu T yberiuszu  (p anow ał w  I w.) 

niektórzy  m ów il i  ź le  I pisa.li paszk w ile ,  przy-  
ja c ie le  n a m a w ia l i  go, a b y  m śc i ł  s ię ,  lecz  on  
odpowiadał:

-  W w olnej  R zec zyp osp o l i te j  trzeba tego,  aby  
też byl  ję zyk  w o ln y .

*
D o n ie s io n o  Ja n o w i  K a r o lo w i  C h od k iew iczow i ,  

hetma_nowi w ie lk iem u ,  że  n ieprzyjac ie l ,  k tóry  
nadciąga,  jest bardzo  l ic zny.  Chodkiewicz,  m i 
m o że  mia ł ty lk o  garstkę w ojska ,  wziął szablę
i powiedzia ł:

-  Tą szablą  ich policzę!

♦
Jeden z u czon ych  w n a s tę p u j ą c y  sp o só b  w y 

raził s ię  o Faradayu:
— F ara d a y  zaczął  jako uczeń  in tro l iga torsk i  

Z a m ia s t  jed n ak  opraw iać  ks iążki  n a u k o w e ,  
c zy t a ł  je i s ta ł  s ię  w ie lk im  p r zy ro d n ik iem .  G e 
niu sz n ie  da s ię  p o k o n a ć .  G d y b y  w stąp i ł  do  
te rm in u  u rzeźnika ,  m oże  nie  s ta łb y  się s ł y n 
n y m  f izy k iem ,  ale na p e w n o  b y łb y  w ie lk im  
l e k a rzem .

*
C i a ł o  l u d z k i e  z a w i e r a  a ż  60 % w o d y .  J e s t  g o d 

n e  p o d z i w u ,  c o  l u d z i e  p o t r a f i ą  2 t e g o  w y c z a 
r o w a ć .

— Tu są proszki na sen.  W ystarczą  pani na 
s ze ś ć  tygodni .

— Bardzo dz iękuję,  pan ie  aptekarzu,  lecz tak 
długo  n ie  m am  zam iaru spać.

Henryk  Ibsen,  nor w esk i  dramaturg,  począt
k ow o  s tud iował farm ację  i w m ło d o śc i  by ł  p o 
m o c n ik iem  aptekarza.  P e w n e g o  razu do apte 
ki przyszedł w ie śn ia k  z  2 r eceptam i:  jedna
była dla żony ,  a druga dla chorej k r ow y .

Ibsen p r zygotow ał oba leki i podał je  w i e ś 
n iak ow i  z na s tęp u ją cy m  ostrzeżen iem :

— N iech  pan uważa! Tu jest lekarstw o dla 
żony ,  a tu dla krow y .  P roszę  nie p o m y l ić  b u 
te leczek ,  aby krow ie  n ie  przytrafiło  s ię  coś  
złego.

»
Gdy P iotrowi Curie zao f iarow ano  Legię  H o 

norow ą,  od p ow ied zia ł  krótko:
— Bardzo dz iękuję .  N ajzupe łn iej  nie  o d czuw am  

potrzeby odznaczen ia ,  n a tom ias t  bardzo jes t  
mi potrzebne laboratoriu m.

*
P e w ie n  roztargn iony  profesor kręci  się b e z 

radnie  po szatni u n iw er s y te c k ie j ,  jak by cze 
goś  szukał.  P odchodzi  do n iego  s tudent  i p y 
ta:

— Czy pan profesor  2gubił coś?
— Tak.  Szuk am  kapelu sza .
— P rzecież  ma pan go na g łowie .
— O. bardzo dz iękuję,  n ie  za u w a ż y łem  — o d 

pow iad a  p rofesor  i dodaje  po chwil i.  — G d yb y  
nie pan,  m u sia łb y m  p ó jść  z go łą  g ło w ą  do  d o 
mu!

L U T Y

N 10 Siedem dziesią tn ica
P 11 Ł azarza, L uc jana

W 12 E ulalii, M odesta
s 13 G rzegorza, K a ta rzyny
c 14 W alentego, C yry la
p 15 Józefa, F au sty n a
s 16 D anuty , Ju lian n y  (Roczn. 

śm ierc i ks. bpa  H odura)

W ydaw ca:  W y d a w n ic tw o  Literatury Relig ijnej .  R ed agu je  K oleg ium . R edaktor  N a c z e ln y  — Ks. m gr  T adeusz  Gorgol.  A dres  R ed ak cj i  1 A dm inis tracj i:  
W arszawa, ul. Wilcza 31. Tel. 8-97-84; 21-74-98. Z a m ó w ien ia  i przed p łaty  na pre n u m eratę  p r z y jm o w a n e  są w  term in ie  do dn ia  15 m ie s iąc a  poprzedza 3ą- 
cego okres  p r e n u m er a ty  przez: U rzęd y  P o cz to w e ,  l i s to n o s zy  oraz O ddzia ły  i D e leg a tu r y  , ,R uchu“ . Można r ó w n ie ż  z a m ó w ić  pr en u m er atę  d o k o n u ją c  
wpJaty  na konto  PKO Nr 1-14-147290 — Centrala K olp ortażu P r a s y  i W y d a w n ic t w  , ,R 'jch“ , W arszawa, ul. Srebrna 12, Na o d w roc ie  b lan k ie tu  najeży  

ty tu ł  za m a w ia n e g o  c zasop ism a,  czasok r es  p r e n u m e r a ty  oraz i lo ść  za m a w ia n y c h  eg ze m p la rzy .  Cena p ren u m era ty :  k w ar ta ln ie  — zł  26, połrocz-  
rocznie  -  zł  iW. p rzed p ła ty  na tę  pr en u m er atę  prz y jm u je  na o k r e sy  k*rAtta:ne. pć i roczne t r o a n e  ?Ti€<is1cblorstwo K olportaże  W y

d a w n ic tw  Z ag-on ican yeh  ..Rcch** w W a n m ^ i e .  ul.  W i l c u  w  uk p o ś r ed n ic tw em  PKO W a r s t w a .  K om o Nr i -U -H iM o.  C iy i e l n l c y  pax* granicam i  
kraj.i z a m a w ia ć  tygod nik  . .R odzina" u  p o śred n ic tw e m :  Przedsi^hiarwora E ltspo t łJ  1 Im portu  . Ruch" W arszawa, u*. WUrza 4C: prenum erata
roczna dla E uropy  w y n o s i :  7 $. 19,70 DM. 23.40 N F 1.13,6 L; p renum erata  roczna dla St. Z jed n o czo n y ch  I K an ad y  7 S: pre n u m er ata  roczna dla
Australi i 2.10.5 ŁA 1 20.4 ŁE. “ “ ‘

Z ak ład y  W klęs łod r u k ow e  RSW „P rasa" ,  w a r sz a w a ,  ul. O kop ow a 58/72. Zam. 14G. L-6.

15



W K R ĘG U  W IE C Z N E J  C I S Z Y

Gmach Gallatidet College w y p e ł 
nia ruch i zgi»'5k, cech u jący  w s z y s t 
kie ośrodki  ui.lw ersy teckie .  J e d n a k 
że gw ar  len nie dociera do stu  
d entów : są to udzie  obojga pici
do tkn ięc i  pełna lub M^ieko p osun ię 
tą g łuchotą .  Jest  ich — 4H2. M owa  
ich — to szyb kie  'ruchy palców i 
rąk. P r z ek a z u ją  sobie  myśli  u m o w 
nym  język iem  - zn a k ó w ,  pom agając  
b e zg łośn ym i w argam i w y m a w ia ją  

cym  i n iedosły  sealne w y ra zy .  Mimo  
to program studiów h u m a n is ty c z 
nych w Gallaudci College,  jedyn ej  
na ś w ie c ie  uczelni a kad em ick ie j  
dla g łu c h o n ie m y ■ h, dorów nuje  pod
każd ym  wzglę f lem p oz iom ow i  in 
nych u n iw ers y te tó w .  W w yposażę  
niu ich jedyna oznaką wyróżn iającą  
są s łu ch aw k i  ij m ik ro fo n y ,  którym i  
studenc i  pos ługują  -się na zpeejal-  
nym  kurs ie  w \ ń i o w y ,  Na w ykład ach  
s tudenci  . ,s lucnają ,‘ profesora ,  o b 
serw ując  jego  ręce i wargi.  Nie w i 
dać. by ten sąusób w ykład u  s p r a 
wiał profesorom  jak ąk o lw ie k  trud
ność;  zresztą wie lu  z w y k ła d o w c ó w  
rekrutuje  się  spośród ab s o lw en tó w  tej 
uczelni,  bo zaw ód  pedagoga zawsze  
c ieszył  się tu w z ięc iem .  Od 18K4 ro 
ku, w k tórym  prezyd en t  Abraham  
Lincoln nadal Gallaudet College w 
W aszyngtonie  prawa w yższe j  ucze l
ni. w sz e c h n ic a  korzysta  z daleko  
idącej p o m o cy ®  rządu federalnego,  
choć pod w zg lęd em  n a u k o w y m  i ad
m in is t ra c y jn y m  za ch o w u je  pełną  

autonom ię .  Uczeln ia  Gallaudet przyj
m uje  m łodzież  na pod staw ie  e g za 
m in ów  k o n k u r so w y c h ;  m im o  w y s o 
kich w y m a g a ń  liczba s tudentów  s ta 
le rośn ie  i n iew ątp l iw ie  też b ę 
dzie  wzrastała w przyszłości ,  ponie  
waż szk o ły  średnie  dla g łuchon ic  
m ych dbają o poziom i u lepszają  
m etod y  nauczania .  Na w y k ła d a ch  
w  Gallaudet College panuje  s k u 
pienie.  ale poza nimi ż y c ie  w re  
m łod ośc ią  i w eso ło śc ią .  Postronn ej  
osob ie  w y d a w a ć  się naw et  może.  
że panuje  t u ; o ż y w ien ie  w iększe  
niż na norm alnej  uczeln i ,  bo g a 
zety zastępują  m od ulac ję  głosu,  w  
rozm ow ie  odgryw a rolą ekspresja  
twarzy,  a w gorącej  dysk u s j i  s tro
ny . .przekrzykują  “sTęTM ręfiamł. 
W skutek  teeo  ssfudenci nabywają  
um ieję tn ośc i  w izu a ln e g o  p r zek azy 
wania  s w y c h  uczuć  i nastrojów :  
wie lu  z nich zach ęca  to do nauki  
na W ydziale  S z iuk i  Dram atycznej.  
Na jeżyk  zn a k ó w  przet łum aczono  
wiele  szlu k tea tra lnych ,  kfore  w y 
s taw ian o  tutaj w pięknej opraw ie .  
Tam gdzie  n ie w y s ta rcza ją cy  jesl  
gest. z p o m o ią  przycHodzi narra
tor. Najce ln ie jsze  w idow iska  ze 
społu  g łu ch o n iem y ch  s tu d en tów  
trafi ły  nawet do te lew iz j i  i z d o 
były  sobie  u znan ie  publicznośc i .

(W g ..A m o ry ’ -

Z abaw a na całego! Do 
św iadom ości tw is tu ją  
cy rh  p a r nie zaw sze do 
c iera  m elodia — grana 
zreszfą bardzo donośnie 
z p ły ty : bez trudności
w yczuw ają one ry tm

Słow o U rukow ane o d 
gryw a w tym  ś ro d o w i
sku n iezm iern ie  w ażną 
ro lę : studenci w ydaja
m. in. b iu le tyn  szkoIn> 
czasopism o lite rack ie

Celem ożyw ienia  w yk ładu  p ro 
fesor ..opow iedział" na migi 
anegdotę ; na jw idoczn ie j znalazła 

ona zrozum ien ie  sali

K iedy u tra ta  s łuchu  nastąp iła  
po 1 roku życia, d a r m ow y już 

pozostaje

W kręgu ciszy znaj duj ą  się rów nież norm aln i studenci" , k tó rzy  
opanow ali język znaków ; s tu d iu ją  m etodykę nauczan ia  g łuchon ie 

mych

W tych w ypadkach , u  których głuchota nic jesl abso lu tna , m ow a 
i m uzyka może dotrzeć do św iadom ości studen tów  dzięki s łuchaw 

kom w zm acniającym  dźw ięki

Szkoła rozw ija  różnorodne uzdoln ien ia  d rzem iące  w  słuchaczach. 
W iększość obiera jed n ak  jako  zaw ód pedagogikę, nauk i ścisłe i b i

b lio tek arstw o


